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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lwowie na prow incji za granicy
miesięcznic 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwarGlnie 4 zł. 60 ct. 6  zł. 1 4ł. 50 et.
I 6łrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
ffF "  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

c zedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika S) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK ia  d op ła tą : mie­
sięcznie 85 et., kwartalnie 1 zł. " 9 ( 9  

D on iesien i' p ryw  ne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekruiegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i  koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wyaaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administraeya Gazety N arodom ., ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) W alfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. Danr s 
berg, 1. W ollzeile 19; w Hamuurgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i O. L. 
Daube & Com p.; w W arszawie: Reichman & Frendler.

CENA DGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłaue za wiersz lub jego miejsce SO ct.
—  Głosy publiczności za w iersz lub jego miejsce 50 ct
—  Prywatnu korespondeneya S ct. od wyrazu. —  
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń M  t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. IS e d -a J s to r :  Dr. ALE.KSANTDER VOGEŁ. BIURA ADMINISTRACY1: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Międzynarodowy

roDomiczy w 18.
Lwów, dnia 27 lipca.

W czoraj o tw arty  został w L ondy­
nie m iędzynarodow y kongres ro b o tn i’ 
czy. Jakko lw iek  od 1889 roku  będzie 
to ju ż  czw arty , w yróżn i się on od po­
przedn ich  olbrzym im  zjazdem  delega­
tów, k tóryoh ' przeszło  700 zapow ie­
działo sw oje przybycie, oraz obfitośrią 
i różnorodnością w niosków, k tó rych  
p rzed  tygodn iem  ju ż  było 90 z roz­
m aitych  krajów  i g rup. Z naczna część, 
bo 37 w niosków  do tyczy  p lanu  postę­
powania na polu ekonom ioznem  i za- 
robkow em . Jedna  sekeya sooyalno-de- 
m okratycznej federacyi a n g ie lsk i^  p ra ­
gnie spowodować kongres do ośw. ad- 
ezenia, iż „zdaniem  jeg o  robotnioy 
w szech narodów  pow inni dążyć do te ­
go, aby środk i produkcyi, rozdziału  i 
w ym iany je j  zostały  uspołecznione 
przez państw o dem okratyczne gw oli 
dobra całego społeczeństw a adm in istro ­
w ane ; dalej pow inni dążyć do zupeł­
nego w ysw obodzenia p racy  zpod pa 
now ania kap ita lizm u i w łaścicielstw a 
ziem i, tudzież  do socyainego i eko­
nom icznego zrów nania obojga płci."

Najw ięcej wniosków  postaw iło sto­
w arzyszenie frb ian istó w  angielskioh, 
złożone przew ażnie z ludzi w arstw  za ­
m ożniejszych, oraz m łoda g rupa  a n ­
gielska n iezaw isłej p a r ty i robotniczej 
(robotników  niefachow ych). F ab .an i- 
ści żądnją, aby kopalnie, koleje że la­
zne, telefony itp . corychlej p rzeszły  
w posiadanie ogółu państw ow ego; da 
lej aby zaopatryw anie w wodę, gaz i 
elek tryczność, po rty , ta rg i, koleje m iej­
skie, zak łady  zastaw nioze, kom unika- 
cya parow cam i m orskim i i rzecznym i 
przeszły  w ręce gm in w yrobem  ohle- 
ba, ty to n iu  i napojów  gorących, tu  
dzież handlem  ty ch  napoji, aby się 
zajm yw ały władze, do k tóryobby oraz 
należało zakładanie dom ów pracy , tu ­
dzież dostaw a m asalnycb p łodów  spo­
żyw czych ja k  m leka, węgli itp .

Jedna sekeya angielsk iej n iezaw i­
słej p a r ty i robotniozej w nosi, aby kon­
gres ośw iadozył się p rzeciw  idei s tre j- 
k u  powszechnego, k tó ra  się ns nic 
nie p rzyda i je s t  ty lko  z łudą n iebez­
pieczną.

H olenderska g ru p a  socyalistyczna 
oboe, aby dnia 1 m aja n ie dom agano 
się ju ż  ośm iogodzinnej p iacy , ale za­
m ien ien ia w szelk ich  środków  produ- 
kcy’ i spożycia we w łasność  gm inną. 
.L iga ofieyalistów  handlow yoh prosi 
kongresu  o ośw iadczenie się za u s ta ­
wą, k tó raby  m aksym alny czas ich p ra ­
cy tygodniow ej na  60 godzin, tudz ież  
codzienne pauzy  obiadowe po pó łto ry  
godziny  ustanow iła. — Dwie g ru p y  
ang ielsk ie  w zyw ają kongres, aby się 
przeciw  żądanem u n a  wieoacb gewer- 
kow ych (stow arzyszeń robotniczy cb je ­
dnego zawodu) n ieyrzy jm ow ania  zu ­
bożałych im m igran tow  (żydów) ośw iad­
ozył.

Kobieoa g ru p a  b erliń sk a  p rzed k ła­
da kongresow i p ro jek t u staw y, prze- 
oiw szkodliw em u dla robo tn ic  pośre­
dnictw u przykryw aozy  (pom iędzy m a­
gazynam i konfekcyjnem i a  robo tn ica­

mi), k tó rąb y  p rzedstaw icie le  ro b o tn i­
ków  w parlam entaoh  w szy stk ich  k ra ­
jó w  zalecać pow inni. Od socyal. stow 
niem ieokiob n ie w szedł żaden in n y  
w n iosek ; snać nie b udu ją  oni w iele 
na m iędzynarodow ych postanow ieniam i 
robotn ików . — Ciekaw e stanow isko 
zaję ły  kob iety  wobec spraw  p ł t ‘ swo­
je j : s taw iają  one w niosek, aby  ruch  
ro b o tn ic  zupe łn ie  w yodrębnił się od 
ru ch u  kub iet z in n y ch  stanów , łącząc 
się z ruebym  klasow ym  robotników . — 
Jeden franousk i zw iązek gew erkow y 
żąda usunięcia  zak ładów  stręczycieli 
pracy, k tó re robo tn ików  w ysysają .

Bardzo liczne głosy podneszą się 
za u tw orzeniem  m iędzynarodow ego 
sek re ia ry a tu  gew erków  czyli kom ite tu , 
na w zór daw nego in ternaoyonału . Po­
niew aż kw estya  ta  i na  poprzednich  
kongresach  była podnoszoną, je s t  więc 
zupełn ie  m ożliw em  w skrzeszenie tej 
organizacyi. Żąda je j zw łaszcza zw ią­
zek cieśli holenderskich.

W spraw ie w ykonan ia i fizycznego 
rozw oju ro b o tn ik ó w ' w eszły  w nioski 
ty lko  od g ru p  angielskiob Fabian iści 
w noszą rezoluoyę, wedle k tórej by  n a j­
w cześniejszy w iek d la półdziennej 
pracy dzieoi n a ty ch m iast na  rok 14, a 
po dwóob la tach  na  rok 16 naznaczo­
no ; na  oałodzienną za i  p racę m łodzie­
ży n a tychm iast 16 r o t  życia, a po 
dwóch la tach  roku 18; we w szystk iob  
zak ładach  niebezpiecznych, ja k  ko­
palnie, h u ty , zak łady  gazow e i tp, 
aby nikogo p rzed  skończonym  r. 16 
nie używ ano. — Gazowi ro b o tn i 'y  
angielscy chcą, aoy  k ongres upom niał 
narody, „iżby na  przyszłość nin ozer 
pały  bogactw a ze zru jnow anego życia 
dzieci," w ięc aby  ozas p racy  dopiero 
od roku 15. się poozynał. In n e  g rupy  
p roponują  rok

Spraw ą a g ra ry jn ą  zajm uje się ty l ­
ko jed en  w niosek francuski, aby  zba­
dano położenie ro ln ictw a w E urop ie  i 
w pływ u jeg o  na ruob robotniozy.

Rozm aite wnioski w y stęp u ją  p rze ­
ciw m iltaryzm ow i. K ongres m iał się n a ­
w et rozpocząć m asow ą dem onstracyą 
na cześć m iędzynarodow ej lig i pokoju. 
R obotnicy żądają  pow szechnego ro z­
bro jen ia , tw ierdząc, źe arm ie dzisie j­
sze są n ie ty lk o  ciężarem , ale oiągłą 
pobudką do w ijn y . P rzyw ódzca socya- 
listów  holenderskich m a w raz ze sw ym i 
zw olennikam i ponow ić swój wniosek, 
k tó ry  upad ł n a  kongresie  zuryohskim , 
aby w razie  w ojny  robo tn icy  odm ówi­
li służby  w ojskow ej i s tre jk  pow szech­
ny  urządzili. Jedno  ang ie lsk ie  stow a­
rzyszen ie sooyalno - d em o k ra ty czn e , 
tudzież  rosy jsko-polska (!) socyalna 
dem okracya żąda, aby  się Kongres za 
w yzw oleniom  Polski i za liberalną 
konsty tuoyą dla Rosyi oświadczył. 
(W iadomo, że o odbudow aniu  całej 
Polski wcale nie m yślą rad y k a ły  i so- 
oyaliści, ale owszem  o rozerw aniu  jej 
na kantony.)

N iektóre w nioski żądają, aby zu- 
rychska uchw ała, usuw ająca delegatów  
anarch istów  jeszcze zaostrzoną, inne 
aby cofniętą została .

Należy podnieść, że większość w nio­
sków  porusza się w zakresie po lityk i 
społecznej, zupełn ie  możliwej w u s tro ­
ju  d z i s i e j s z y m ,  niem a zaś głosów, 
k tóreby  o d radzały  brać udział w życiu 
politycznem  ; przeciw nie, pow szechnie

żądają  rozszerzenia ’ego zakresu. Pod­
nosi się też  żądanie, k tó re  w yniknąć 
m usiało ze zjazdów  i^ ęd zy n aro d o - 
wyoh, a  m ianow icie uchw alenie po­
wszechnego języka , k tó ry b y  by ł u ży ­
w anym  w stosunkach  międzynarodo­
wych. Ma nim  być ję z y k  angielsk i, 
yolapiik, firancuski lub  niem iecki.

B ardzo zajm ujący  w niosek posta­
wili fabianiści. P o trąca on o frwie 
szw ajcarsk ie in s ty tu cy e  k o n s ty tu cy jn e : 
o tak  zw ane referendum , tj. że na  żą­
danie pew nej liczby ludności ma, p rzy ­
ję ta  p rzez parlam ent cen tra ln y  uchw ała, 
oddaw aną być pod głosow anie ludu, 
k tó re  w ty m  razie  ostateoznie decy­
du je ; tudzież  o inieyatywę, tj. że Dar- 
lam ent cen tra lny  m usi się za jąć sp ra­
wą, którą, je j pew na liczba pow szech­
nego głosow ania poleci. W niosek fa- 
b ian istów  o p ie w a :

„K ongres w zyw a z całą us inośoią 
tow arzyszy  we w szystk ich  k rajacb , 
aby na in sty tu cy e  dem okratyozne ze 
stanow iska p rak ty k i a n ie  samej ty lk o  
teo ry i się zapatryw ali. P rzedew szyst- 
kiem  aby zw ażyli, że referendum  i m i- 
eyatyw a, w y^ór u rzędników  p rzez  po­
w szechne głosow anie, i zdegradow a­
nie i iał reprdzentacyunych ne proste 
zebran ie delegatów , k tó rzy  ty lko  p o ­
w zięte ju ż  p rzez sw oich w yborców  
uchw ały  spisują , że to  w szystko za­
zw yczaj w ydaje rezu lta ty  w łaśnie 
wręcz p rzeciw ne tym , jak ich  się de­
m okraci spodziew ają. Należy ow szem  
z całą energ ią  w ystępow ać przeciw  
ty m  urządzeniom  w szędzie tam , gdzie- 
by  sku tek  ich b y ł ten , iżby  zo rg an i­
zow ana, in te lig en tn a , św.Jidoma siebie 
m niejszośó socyalistyczna w ydana zo ­
sta ła  na łaskę i n iełaskę n iezorg  r izo- 
wanej i apatycznej m asy robotników  
bezm yślnych, k tó rzy  w pływ om  ary sto ­
kra tycznych  i. p lu to k ra ty czn y ch  i kle- 
ry k a ln y eh  sił reakcy i podlegają."

Główną zapew ne kw estyą j e s t : czy 
kongres londyńsk i uchw ali m iędzyna­
rodow ą organizacyę robotników . Był­
b y  to  pow rót do inhernacyonału, prze- 
oiw k tó rem u  w szystk ie  parlam enty  i 
rząd y  w ystąp ićby  m usiały, a w nie- 
k tóryoh państw ach  są już daw ne u s ta ­
w y przeciw  in ternacyonałow i, ja k  we 
F rancy i u staw a z r. 1872.

Anarobiści zw ołali znowu swój ko n ­
gres tak że  m iędzynarodow y n a  30. b. 
m. do Baden-Baden. W szelako delegaci 
ich m ieli się udać na kongres londyń­
ski, i gdyby ich  tam  i e dopuszczono, 
założyć p ro test. Na kongres anarch i­
stów  zapowiedz: eli p rzybycie swoje 
najbardziej g łośn i i osław ieni: z Włoob 
skazany  na galary  a potem  w ybrany  
deputow anym  A m iikar C ipriani, sk a ­
zany ongi n a  23 la t w ięzienia a g ita ­
to r M erlino, adw okat M alatesta, aalej 
H olenderczyk Domela N ieuw enhuis, 
fanatyczka Luiza M ichel, ks. Kuro- 
p a tk in  i g en ia ln y  g eo g ra f i profesor 
brukselskiej wolnej w szechnicy (ateu- 
szow skiej) ElizoU&z Reclus.

Od roku  niem al za jm ują  się an a r­
chiści w ytw orzeniem  w łacnej o rg an i­
zacyi m iędzynarodow ej, podobnej owej, 
k tó ra  w skutek  przeglądowe ń po zam a­
chach parysk ich  baroelońskioh ro z­
wiązać się u jrza ła  zm uszoną, pcczem  
anarchiści ty lko  g ru p y  narodow e tw o ­
rzy li. Jeżeli „tow arzysze" z różnyob 
k ra jów  ze sobą korespondow ali, by ła

to i ’h  sp raw a p ryw atna. Tak więc 
„propaganda czynu była sparaliżow ana, 
i osta tn im i czasy  w L ondynie n ic się 
n ie  działo. Teraz się u tw orzy ła  g łów na 
g ru p a  m iędzynarodow a „TAe Associated 
Anarchistę11 w L ondynie, od k tórej 
re sz ta  g ru p  w  rozm aitych  k ra jacb  dy­
rek ty w y  o trzym uje i w szy stk ie  m ają 
przesy łać spraw ozdania jej sek re ta rzo ­
wi, Q uinnow i. Z organizow anie tego  no- 
Wogo zw iązku m iędzynarodow ego b ę - ' 
dzie p rzeto  głów nem  zadaniem  k o n - ; 
g re su  anarobistów .

Anarchiści niemieccy
przeciw socyalistom niemieckim.

Lwów d, 27 lipca.
Z k łam u płodzi się kłam  coraz 

w iększy, tak  się stało  z socyologisty- 
cznem i dok trynam i Francuzów , aż się 
s tąd  w yrodziła ozerwona socyalna de­
m okracya, a  z te j anarchizm . A nar­
chizm  — zw łaszcza niem iecki, niebę- 
dący tak  jak  francuski i h iszpańsk i 
p ropagandą „czynu", tj. dynam itu  — 
up iera  się p rzy  tern, aby m atka go 
uznaw ała za n ieodrodnego syna, ale 
czerw ony socyalizm  z pow odów  p ra ­
k ty czn y ch  — aby nie zrazić sobie za­
nad to  s tro n n ic tw  an tysocyalistycznych  
i w ładz rządow ych, przez spólnictw o 
z takim  potępieńcem  — uporczyw ie 
zap iera s Lę łączności z anarchizm em , 
chociaż krew , tj. d o k try n y  m a z nim  
wspólne.

I  tak  na w alny m iędzynarodow y 
kongres socyalistyczny  w Londynie 
nie zaproszono i n ie  p rzy ję to  an a rch i­
stów  w sk u te t uchw ały  cen tralnego  za­
rząd u  socyalistów  niem ieckich. A nar­
chiści n iem ieccy ułożyli p rzeto  pod 
nap. „Od Z urychu do L ondynu" ob­
szerne spraw ozdanie o niem ieckim  ru ­
chu robotniczym , gew erkow ym  (orga- 
n izacye robo tn ików  jednego  zawodu, 
np. górników ) i p o lity c zn y m . i w y­
drukow ali w k ilku  j ęzyKech, aby każ 
dy  członek k o ngresu  m ógł je  odczy­
tać. C iekaw y je s t  ju ż  w stęp do w łaści­
wej relaoyi:

„N igdzie, w żadnym  k ra ju  n ie u- 
m iała ta k  jak  w N iem czech partya  
pojedyńeza, d robna sek ta  udaw ać j e ­
dyną upraw nioną p ro tek to rk ę  prole- 
ta ry a tu . We w szystk ich  k ra jach , zw ła­
szcza v  tych , w k tó rych  socyalizm  i 
zesocyal izow anie n rjd a le j naprzód  się 
posunęło, we F rancy i i A ngli' is tn ie ją  
obok siebie prądy  rozm aite , chociaż 
n ie zaw sze w m irze, ale przecie jed en  
drugiego  uznając  racyę by tu . Usiło- 
wani-’., aby we F rancy i, Anglii, Wło- 
sz e o h , H iszpanA , B elg ii, H olandyj, 
do k tryny  m arxyzm u lub party j na  
wzór tak ie j n ieto leran tne j i żądnej 
panow ania party i, ja k ą  je s t  socyalna 
dem okracya niem iecka, ustaw ić jako  
jed y n ą , o k tórej może być m owa — 
dotychczas han iebn ie się n ie  udaw ały, 
i dz.ęk i po litycznej ty ch  ludów  do j­
rzałości zaw sze w niw ec pójdą. Tylko 
w Niemczech is tn  eje także ry g o ry sty ­
cznie w ym usztrow ane i zszablonizo- 
w ane stronnictw o robotnicze, w któ- 
rem  się m asy ju ż  w łożyły do tańczę 
n ia  tak , ja k  im  w yższe sfery  h ie ra r­
chii s tronn ic tw a zagrają.

N iem cy są naczelnym  krajem  mo- 
narch izm u  i m ilitaryzm u, tego  ducha 
cezarystyczD ego; także najn iższe m a­
sy ludow e są w bardzo  w ielkiej m ie­
rze n iesam oistue i dające sobą pow o­
dować. I n ie s te ty  bez ogródek w ypo­
w iedzieć należy, że n iem iecka demo- 
krsioya socyalna g rzecznym  sposobem  
um iała, ne podstaw ie  tego p rzy g n ie ­
cionego tem peram entu  ludu  i te j za­
w isłości m a s , w ytw orzyć nadzw yczaj 
rygorystyczne  rządy  p arty jn e , k tó rem i 
n ieraz  s tra to w a ła  k ie łk i w olności i 
siłę energ icznego  oporu. P r z y w ó d z -  
c y  n i e m i e  c k i  e j  s o c y a ^ e j  de -  
m o k r a c y i ,  k tó rzy  przedew szystk iem  
w y b o r n i e  p o z o w a ć  um ieją i są 
dziennikarzam i, po trafili arcyzręcznie 
zaprodukow ać zagran icy  swoje s tro n ­
n ictw o i n iem iecki ru ch  robotniczy 
p rzedstaw ić  jak o  n a jp o tężn ie jszy  na 
świecie. Ale trzeb a  zedrzeć tę  sz tu ­
czną m askę z ty ch  ludzi, trzeb a  w y­
kazać, że św ietność ruchu  robotnicze 
go w Niem czech je s t  ty lk o  pow ierz­
chow ną i z łudną, a że zastęp  tych , 
k tó rzy  z całej siły i z ja sn o  świado- 
m em  zrozum ieniem  ku zupełnem u 
społeczności ludzkiej odnow ieniu , ku 
w yw alczeniu socyalistycznego społe­
czeństw a działa ją , je s t  n i  e s k  o ń c z e -  
n ' e  s z c z u p l e j s z y  n i ż  c y f r a  
w y b o r c ó w  s o c y s l n o - d e m o k r a -  
t y c z n y c h " .

Po w stępie przechodzi spraw ozda­
n ie  do faktów . W ytyka socyalnym  de­
m okratom , że wyborców w abią fraze ­
sam i, a c e l e  s w o j e  z a k r y w a j ą .  
Główną ich dążnością w akcyi w ybor­
czej j e s t  ł o w i e n i e  g ł o s ó w  wszel- 
k iem i sztuczkam i dem agogii. S ku tk iem  
udzia łu  w praw odaw stw ie w p a rla ­
m encie , socyalna dem okracya ty lko  
p o tęg u je  siłę państw a i władzy p o li­
cyjnej — i tą  to d ro g ą  chce ona u- 
rosnąć w tak  zw ane „sław ne" państw o 
przyszłości. Dalej przechodzi sp ra ­
wozdanie rozm aite  w y d a rz e n ia ; g a ­
ni socyalnym  dem okratom , że b ra 
li udział w układaniu  kodeksu cy 
w finego i g a r ’ czasopism om  socyal.no- 
dem okratycznym , że w obec parysk ich  
zam achów  anarch istycznych  nienaw -- 
stn ie j się sp isały  niż p rasa  burżoa- 
zyjna.

„To ju ż  przecie łajdaków  sposób 
m yślen ia i łgarstw o  tchórzow skie, je ­
żeli órvarts nazw ał Caseria oszalałym 
ka.taleptykiem  !“ (A przecież anarch i­
ści niem ieccy głoszą, że nie są za p ro ­
pagandą „czynu" t. j .  bom b dynam ito­
w ych i szty letów  i p. r.) Co do ob­
chodu Sedanu p rzem aw iał A uer fo r­
m alnie ja k  k an d y d a t na m inistra . D e- 
m o n s t r a c y a  m a j o w a  je s t  ty lko  
s z w i n d l e m  t c h ó  r  z o w s k i m  (po­
niew aż nie uchw alono bezw zględnego 
pow szechnego obchodu 1 m aja, tylko, 
o ile m ożna; p. r.), — poprostu  przy- 
wódzcy nie chcieli spróbować posta­
w ienia dowodu, będąc pew ni, iżby fia­
sko zrobili. Socyalni dem okraci d la­
tego w ykluczyli anarchistów  od u- 
działu  w kongresie  londyńskim , p o ­
niew aż się obaw iali, że zostaną pod 
m iędzynarodow y pręg ierz postaw ieni.

Spraw ozdanie tak  kończy : „O dm a­
wiacie nam  praw a do m iana socyali­
stów  ; ale wy kłam iecie, my jesteśm y  
so c ja lis tam i. I  choćbyście sobie uszy 
za tykali, p rzy jd ą  inni, k tó rzy  nas w y­

słuchają i zrozum ieją. P o tęga faktów  
pokona ostatecznie opornych i porw ie 
za sobą."

Czy socyalna dem okracya dopuści 
ten  a k t do odczy tan ia n a  m iędzynaro­
dow ym  kongres.e  swoim  w L ondyn ie?  
W ątpię o tern, bo tu  praw dę w  oczy 
gadają  je j ludzie, w tajem niczen i do­
k ładn ie  we w szystk ie  je j spraw ki i 
finty.

Spółki rolniczo-handlowe
i przesilenie rolnicze

przez Dr. Kornela Paygerla.

2) (Ci?g d e lsij).

W szelkie naw oływ ania nas ro ln i­
ków do szukan ia ra tu n k u  w praoy 
i oszczędności, są śm ieszne, a naw et 
pow iedziałbym  niepoczoiwe. K ażdy z 
nas może ty ch  panów  zaprosić  do s ie ­
bie, na  wieś, aby się p rzy p a trzy li, ja k  
gospodarze na na jw iększych  naw et 
obszarach latem  i zim ą od dodnia do 
nocy pracują, j a k  każdego najm niej­
szego w yda tku  na zaspokojenie w ła­
snych po trzeb  un ikają , w ów czas przy  • 
znaliby , ile  sądzę, ci oponenci nasi, że 
to  raczej m y ich do pracy  i oszczęd­
ności naw oływ ać możemy.

P rzesilen ie  dzisiejsze nie w ynikło 
sku tk iem  naszej opieszałości lub lek ­
kom yślności, n ie wywołamy go i w a­
runk i przyrodzone, ce bowiem  były 
zaw sze te  same, je s t  w ięc rzeczą j a ­
sną, źa to dzieło państw a i społeczeń­
stw a, k tó re  jed n o stro n n em  zastosow a­
niem  w olnej konkuren? fi, tak  k o nsu ­
m entów  ja k  i p ro d u c  .ów w ystaw iły  
na  łup nielicznej kl: • spekulantów ,
bezw zględnych czcic . zło tego oieloa.

Państw o i społe iństwo pow inny  
ten  b łąd  swój napraw ić, g d y  jed n ak  
żądam y pom ocy państw a, łąoząoego 
w sobie, w szystk ie  k lasy  społeozne, to  
tern bardziej powiliuiiśmy nżyó  pom o­
cy k lasy  społecznej najw ięoej in te re ­
sowanej, to je s t  pow ;nniśm y sam i o r­
ganizow ać się i łączyć celem  w alcze­
n ia  w spólnem i siłam i z przesileniem , 
a w ów czas i w iększym  rezu lta tem  
uw ieńczone będą żądania nasze pom o­
cy państw ow ej.

D zisiejsze p rzesilen ie  ro lnicze po­
lega g łów nie na n isk iej oenie p roduk­
tów, łączm y się, aby w spólnie dążyć 
do podniesień  a cen o ty le  przynaŁ 
m niej, iżby  m inim alne ko sz ta  p ro d u k ­
cyi .były pokryte.

Żadna cena wie je s t  śoisłym  w yra­
zem  stosunku  podaży do popy tu , lecz 
rów nocześnie w ynikiem  w ielu  innyoh 
czynników  ekonom icznych a  naw et 
p sycho log icznych ; tak  np. dzia ła ją  tu  
w wysokim  stopn iu  poczucie siły  i 
łączności, bojaźń nie uzyskan ia  na 
czas po trzebny  sum  itd.

To w spółdziałan ie  ty ch  czynników  
pobocznych a przecież ta k  w ażnyoh , 
iż pod ich w pływ em  cena za traca  n ie­
ma ch arak ter obrazu  stosunku  żąda­
n ia  do zaofiarow ania, j e s t  głów ną p rzy ­
czyną i podstaw ą m ożebności podnie­
sienia ceny produk tów  naszyoh ro ln i­
czych naw et bez ogran iczen ia  podaży, 
to  je s t:  bez podnoszenia oeł.

Z aludnienie i cena ziem i k ra jów
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg da’j*y.)

— Posłałam  po innego lekarza  — 
o b jaśn iła  pan ią  L eyi — ten  by ł zu ­
p ełn ie  do niczego.

Ciemna warz żydówki zajaśniała 
radością

— C hw ała Bogu 1 — zaw ołała ze, 
w zniesionem i rękam i.

— Ale ja k  p an i tego  dokazała? Tu 
w uym  dom u truohlejem y w szyscy 
p rzed  nim , a je d n a k  m usim y go w zy­
wać, skoro k to  z a o h o ru je . . .  m usim y 
iO prostu . U w ażają go za zdolnego, 
o je s t  szorstk im . J e s tto  n a j  b ru ta l­

n ie j szy ozłowiek, jaKi^go znałam  na 
świeoie 1

W  te j ohw ili ohora dostała  nowego 
a tak ii szału. E d y ta  z sąsiadką spo­
dziew ała się j ą  uspokoić, dopóki nie 
z jaw i się now y lekarz.

W śród tego zajęcia p rzychodziły  
je j  znow u daw ne m yśli do g łow y — 
o biedmych i ich cierpieniach. C ierpią 
dlategfi, że biedni. Ten n ierozw iązany  
p ró b ie .n a t ozęsto jeszcze zaciem niał 
h o ry z o n t je j  żyoia. G dyby te n  nędznik  
wiajdo^at się by ł przy  łóżku tak zw a­

l

nej znakom itej dam y, z pew nością 
by łby  się inaozej zachował.

— Hola s io s tro ! — zaw ołał od p ro ­
gu  św ieży jak iś  g łos — ja k  w idzę, 
tru d n e  m a pan i zadanie.

Słow a te w ydały  się uchu E dy ty  
na jp ięk n ie jszą  m uzyką. Chorą zale­
dwie ju ż  m ożna było poskrom ić.

W śród n ieusta jącego  k rzy k u  do­
m agała się n a jp ierw  trucizny , potem  
noża. E d y ta  i pan i Levi m usiały  w y­
tężać w szystk ie  siły, by  u trzym ać ją  
w łóżku.

D oktor, m łody S zko t w  okularaoh 
i z rudaw ą brodą, zb liży ł się żywo, 
zadał k ilk a  k ró tk ich  p y tań  Edycie, 
ru szy ł ram ionam i p rzy  o p o w iad m iu  
je j  o zaohow aniu się dok to ra  B lanka 
w yjął potem  z k ieszeni czarne, skó­
rzane e tu i i za s trzy k n ą ł ohorej m or­
finę.

Trw ało to  jed n ak  długo, zai_im dał 
się  osiągnąć ja k iś  sku tek . P rzyw ołany  
m ąż z jaw ił się d rżący  i b łagał sio stry  
i lekarza, ażeby go nie o p u szcza li,

E dy ta  za ję ta  zupełnie s tra szn ą  tra- 
gedyą tego  całego w ypadku, zapo­
m niała  o czasie i godzin ie. K ażde za­
rządzen ie lekarza  w ykonyw ała zrę- 
oznie, d e lik a tn ie  i z tak ą  p rzy tom no­
ścią um ysłu, że m łody lekarz  ozęsto 
p a trzy ł n a  n ią  z n iek łam anym  za- 
ohwytem .

W now ym  paroksyzm ie szału  b ie­
dna, m łoda m atk a  uderzyłp dłonią 
z całej siły  w pow ietrze. Cios padł 
na praw y policzek E dyty , k tó ra  z m i­
m owolnym , oichym  okrzykiem  oofnęła 
się wsteoz.

— Skaleczyła pan ią  — zap y ta ł le­
karz  przelękniony.

— Nie, nie — odparła uśmiechając

się p rzez łzy  — to nic. Lodu p a r  so­
bie żyozył n ie  p raw daż?

Z tem i słow y zn ik ła  w alk ierzu , 
by  przynieść, ozego potrzebow ano.

L ekarz uw ażnie obserw ow ał chorą.
— Będziesz pan  j ą  m usiał oddać 

do szp ita la  — rzek ł do męża. — Nie 
ma innego wyjścia.

E dy ta  w róoiła z lodem  i położyła 
go na głowę chorej, k tó ra  się nieco 
uspokoiła, jęozała ty lko  z cicha i zda­
w ała się być zupełn ie  w yozerpaną.

W krótce potem  za jechał wóz po 
ohorą, E d y ta  s ta ła  we drzw iach i do­
g lądała , by w szystko  było w p o rząd ­
ku. Ze w szystk ich  s tro n  zb ieg ły  się 
znow u żydów ki, w yciągały  szyje, gie- 
styku low ały  i szw argo tały  tak  głośno, 
że głos lekarza  n ik n ął w śród tego, 
chociaż go on k ilk ak ro tn ie  z gnie wem 
podnosił, napom inająo, by zrobiono 
m iejsce. Na górze, n a  sohodaoh sta ł 
m ąż, k tó ry  załzaw ionem  okiem  p a trzy ł 
za b ezp rzy tom ną postacią  swojej żo­
ny, a płacząoe dzieci z jęk iem  otacza­
ły  jeg o  kolana.

IV.
Pokó E dyty , do k tórego  w eszła po 

bezsennie spędzonej nocy, spraw iał 
bardzo m iłe w rażenie. Tu objaw iał się 
n ab y ty  w K ensm gton  zm ysł a r ty s ty - 
ozny. Zm ysł ten  p rzeb ija ł się w uło­
żeniu  każdego  3przętu, w dobraniu  
apetów  do re sz ty  przedm iotów , zn a j­

dujących  się w pokofu. Ź ard y n ie rk i 
z kw iatam i, atolil z album am i i sm yr- 
neńsk i dyw an pod stołem , nie bardzo 
odpow iadały obeonemu zajęoiu loka­
to rk i. Nad kom inkiem  w isia ła  fo tog ra­
fia M ellor P ark u  z jeg o  oedrow ym  
ogrodem  i szarym i m uram i.

Zielone żaluzye u okien starann ie 
były zapuszczone, by n ie w puszczały  
n a trę tn y ch  prum. eni słońca. Obok u lu ­
bionego krzesła na b iegunach  s ta ł ju ż  
przygo tow any  p rzy rząd  do h erbaty . 
Znalazłszy się w tern m iłem  schronie­
niu, F ,dyta rozp iostow ała zm ęczone 
członki i odetchnęła z uczuciem  n ie ­
wymownej rozkoszy.

— Czy też będę jeszcze w stan ie  
zaczekać na herbatę , dopóki się nie 
um yję i n ie p rzeb io rę?

Chw ilkę zaw ahała się ja k  łakom e 
dzieoko, potem  pobiegła do k uchn i i 
o tw orzy ła  drży  i do m ieszkania pan i 
Hurd.

Po katastro fie  w M ellor sp row adzi­
ła  wdowę z dziećm i do L ondynu.

— M into 1 — zaw ołała.
U przejm y głos z w ew nątrz  kuchn i

n a tychm iast je j odpow .edział.
— Bądź tak  dobrą, M-nto, zrób m i 

tro ch ę  herb a ty  i ugo tu j parę ja j .  W 
tej chwili wrócę.

I  w  dziesięć m in u t później pojaw iła 
się w pokc^u zaw sze jeszcze bardzo 
bladą, ale odśw ieżona i ożyw iona. P rze­
b ra ła  się w biały, luźny  szlafroczek, 
k tó ry  w m iękkinh fa łdach  o tu la ł wy- 
n ie s łą  je j postać.

Minca H urd, k tó ra  w łaśn ie w niosła 
herbatę , spo jrza ła  n a  n ią  z n iezadow o­
leniem .

— Dlaczego p an i tak  poźno p rzy ­
szła?  — zapy ta ła  tonem  pełnym  w y­
rzu tu . — Pani się jeszcze  rozchoruje, 
jeże li ni. n ie zje w południe.

— Nie m ogłam  odejść, Minto. Był 
to bardzo  n iebezpieozny w ypadek.

P an i H urd  m ilcząc nalała  je j her­
batę . Nie by ła  bynajm niej ułagodzona 
Nie m ogła się w żaden  sposób pogo­

dzić z obecnem  pow ołaniem  Edycy. 
D laczego panna Boyce wogóle prow a­
dziła. tak ie  życie ?

S tosunek  obu kobiet do siebie był 
bardzo dziw ny. Poniew aż E d y ta  w ie­
działa, że życie wdow y po nieszczęśli­
wym  H urdzie stało  się w Mellor nie- 
znośnem , odbyw szy w ięc rok  próbny 
w szp italu , nap isała  do M inty i za je j 
u słu g i ofiarowała jej tygodniow e wy- j  
nagrodzenie. ■

Oprócz tego  w dow a pobiera ła  od 
pew nego n ieznanego dobroczyńcy ty ­
godniow ą pensyę, k tó rą  je j pasto r Har- 
den regu larn ie  w ypłacał. Po stracen iu  
m ęża jed y n em  je j życzeniem  było u- 
k ry ć  się przed św iatem , chętn ie  więo 
p rzysta ła  na propozycyę E d y ty .

P anna Boyce okazyw ała je j  se rd e ­
czną p rz y ja ź ń , p rag n ęła  w biednej, 
prostej kobiecie pozyskać przyjaciółkę, 
nie sługę. P roponow ała je j,  żeby sobie 
m ów iły po im ieniu , ale M inta z m u s z a ­
na oświadczyła, że tak a  n iestosow na 
nazw a nie przeszłoby przez je j usta. 
N iew ym ow ną radość spraw iało  E dycie 
uk ładać je j dzieci do snu, lub  baw ić 
się z n im i i żartow ać. Skoro je j ty lko  
czas pozw olił, szy ła  fa rtu szk i dla Da- 
ssy, a dla najm łodszego dziecka ubie 
ra ła  lalki. A e m imo to  s to su n ek  był 
i pozostał fałszyw ym  i n iezadow alają­
cym, a  to, ja k  E d y ta  sobie ze sm u t­
kiem  przyznaw ała, z je j  w łasnej w iny.

W tej chw fii jed n ak  ozuła się zu-

Eełnie zadowoloną. Z przyjem nością 
u ja ła  się w krześle, i roi eoszowała 

herbatą .
— Jeszcze je  In ą  filiżankę, Minto. 

Potem  ehciałaDym się nieco przespać, 
a wieozorem pójdę do p an n y  H allin.

— Ale n ie pó jdzie pani przecież

w zakładow ym  ubiorze — zaw ołała 
M inta z żywością. — O bszyłam  oz(U> 
ną suknię pan i b iałym i koronkam i, 
w ygląda to te raz  bardzo  pięknie.

— D ziękuję ci M into, ale oaarna 
sukn ia w ydaje mi się za elegancką w 
m ojem  teraźn ie jszem  położeniu.

— W łaśnie je s t  stosow ną d la p an i, 
odpow iedziała M inta stanow czo. — 
W szyscy, szczógólnie pani Boyoe z p e ­
wnością najchę tn ie j w tej sukn i w i­
dzieliby panią. Nie cierp ię tego zak ła­
dow ego ubioru , on je s t  szk a rad n y  1

— S zkaradny? — zaw ołała E d y ta  
ze śm iechem , leoz w ew nętrzn ie  po­
drażniona. — W edle m ojego z a p a try ­
wania, lepiej m i w  n im  je s t,  an iże l' 
w każdym  in n y m  stro ju .

M inta um  kła, ale m ałe je j  u s ta  
w yraźn ie  okazyw ały, że je s t  innego  
zdania. W ydało ^ej się w prost śm iesz- 
nem , ażeby  taka dam a, k tó ra  tego  
wcale nie po trzebu je , nosiła  fa rtu szk i, 
czepk i i p roste  czarne ch u stk i n a  
głowie.

— Na m iłość boską, oo pan i z ro b i­
ła  ze sw oją tw śrz ą?  — zaw ołała  n a­
gle, g d y  E d y ta  podaw ała  je j p różną 
filiżankę.

E d y ta  objaśnił? ją k ró tko , a __
p rzybra ła  jeszcze  bardziej niezado 
loną minę. Jej zdaniem  pacyenoi F  
ty  byfi probtakam i, gburam i, k t  
sam i m iędzy  sobą pow inni się z 
w iać. M ruczała jeszcze  coś z oic 
sp rzą ta jąc  ze sto łu .

(C. d. n.
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eksportu jących , a przedew szystk iem  
Rosyi, A m eryki i A rgen tyny , są j e ­
szcze tak  nizkie, iż ceny zboża u  nas 
m ogłyby  osiągnąć p ierw o tną sw ą w y­
sokość jed y n ie  ty łk o  p rzez  zam knięcie 
k o n ty n en tu  europejsk iego  wałem  w y­
sokich ceł ochronnych. T rak ta ty  h an ­
dlow e i d zisie jszy  prąd  po lityczny  u- 
n iem oźliw iają  zn iszczenie tego  p ro ­
je k tu , n ie  należy  jed n ak  gardzić  i 
m niejszem  podniesieniem  ceny, k tó re 
się da osiągnąć łączeniem  się ro b o tn i­
ków  w spółki.

P rzy p a trzm y  się, jak ie  to czynnik i 
w spó łdzia ła ją  przy tw orzen iu  ceny 
p ro d u k tó w  ro ln icz y ch :

Dzięki w ielkiem u zam iłow aniu  n a­
szej ludności do życia rodzinnego , a 
tern sam em  wczesnem u zaw ieran iu  m ał­
żeństw , Galicya stanę ła  podług o sta­
tn iego spisu ludności w  rzędzie k ra ­
jó w  gęsto  zaludnionych . Na jed en  kim . 
kw adratow y przypada u  nas 84 m ie­
szkańców , a ra tem  praw ie ty le  co w 
Prusiech, k tó re  m ają 86 m ieszkańców  
na jed en  kim . kw adratow y. W całej 
E uropie ludność gęściejszą od Galicyi 
w ykazu ją  ty lk o : B elg ia, H olandya,
W ielka B ry tan ia , W łochy, Saksonia 
i k ilk a  m ałych  państew ek n iem ie­
ckich.

F rancya posiadała podług  spisu w 
r. 1886 n a  jeden  kim. kw adratow y 71 
m ieszkańców , je że li p rzy jm iem y  n a ­
w et niepraw dopodobnie w ysoki p rzy ­
ro s t roczny , m ianow icie 1%, to posia­
dałaby  F rancya w r. 1890 — 74 m ie­
szkańców  na jed en  kim . kw adratow y, 
a za tem  m niej niż Galicya.

F rancya należy  do k ra jów  im por­
tu jących , im p o rtu je  ona rocznie 3.127 
m ilionów  klg. zboża czyli 312 m ilio­
nów  tonn. W sto sunku  do gęstości i 
ilości za ludn ien ia  w ypadałoby , iż Ga­
licya pow inna im portow ać roczn ie  
m niej więcej 55 m ilionów  tonn . Tak 
jed n ak  nie je s t .  Do niedaw na jeszcze  
ek sp o rt Galicyi p rzew yższał im port, 
nie mogę go je d n a k  uw ażać za objaw  
bogactw a k ra ju ; ek sp o rt zboża mimo 
tak  silnego za ludn ien ia  je s t  nie mniej 
w yrazem  nędzy, k tó ra  zm usza do n ie ­
na tu ra lnego  i szkodliw ego dla zdro­
w ia ogran iczan ia  konsum cyi.

N ieurodzaje osta tn ich  k ilk u  la t 
zm usiły  nasz kraj mimo jeg o  stałej 
s iły  konsum cyjnej do sprow adzenia 
zboża w znaozniejszej ilości.

Nowe publikacye sta ty sty czn e , tak  
państw ow e ja k  i krajow e, nie podają 
nam  żadnych  dat, na  podstaw ie k tó ­
rych  m oźnaby obliczyć bilans h an d lo ­
w y G alicyi. Doskonale odczuł ten  
b rak  k ierow nik  b iu ra dla s ta ty s ty k i 
p rzem ysłu  i handlu  przy W ydziale 
k ra jow ym , dr. Tadeusz R utow ski, po­
stanow ił zaradzić mu przez zestaw ie­
nie ru ch u  zbożowego na  ko lejach g a ­
licyjskich. W yniki tych  badań  m e są 
jeszcze drukiem  ogłoszone, dzięk i j e ­
dnak  uprzejm ości tego b iu ra  pozw olo­
no m i ko rzystać  z ty ch  d a t s ta ty s ty  
cznych. O pierając się na takow ych 
obliczyłem , iż w latach  1891 i 1892 
przyw óz zboża do G alicyi w ynosił 
p rzec ię tn ie  135.996 tonn , wywóz zaś 
95.331 tonn , a zatem  im p o rt p rzew yż­
szał o 40.665 tonn. O ile sądzę, naw et 
p rz y  dalszych u rodzajach  n ie będzie 
ju ż  G alicya w rzędzie krajów  ekspor­
tu jących .

Z upełn ie  inaczej się rzecz ma na 
polu  produkcyi owoców strączkow ych 
W iele okolic naszego k ra ju  posiada 
ziem ię n ad e r sp rzy ja jącą  rozw ojow i 
ty ch  roślin , to też  ich p rodukcya  
wzm ogła się bardzo, w szczególnoś-i 
w m iarę zm niejszan ia  ugorów , albo­
wiem jak o  zbierające azot z pow ie­
trz a  są doskonałem i przedplonam i dla 
pszenicy  i ży ta  W ty ch  sam ych la ­
tach  w yw óz owoców strączkow ych 
Galicyi w ynosił p rzecię tn ie  rocznie 
40.698 tonn , p rzyw óz zaś 18248 tonn, 
a zatem  w yw óz przew yższał o 22.450 
tonn.

Z d a t s ta ty sty czn y ch  przezem nie po ­
danych okazuje się, iż g łów nym i kon­
sum entam i naszej pszenicy  i ży ta  nie 
są ju ż  dziś kupcy  eksporterzy , lecz 
m łyny  krajow e. P rzew ażna część m ły ­
nów m niejszych zupełn ie  zboża nie 
kupuje, lecz ogranicza się do m ielenia 
cudzego na rachunek  w łaściciela. K up­
cam i na ży to  i pszenicę są ty lko  m ły­
n y  parow e i w iększe walcowe wodne 
m łyny. W szystkie praw ie w iększe fol 
w ark i sp rzed ają  te  p ro d u k ta  w prost 
•do m łynów.

P odług rocznika z roku  1888 sta  
ty s ty k i przem ysłu  i h and lu  krajow ego 
w ydanego p rzez dr. Tadeusza Rutow- 
skiego, w k ra ju  naszym  is tn ie je  40 
m łynów  parow ych i w iększych w o­
dnych, m ających ch a rak te r fabryczny. 
W liczbie m łynów  parow ych znajdu ją  
się i zupełn ie  m ałe zakładane p rzy  go­
rze ln iach ; m ożem y więc p rzy jąć , iż 
dziś liczba m łynów  robiących w iększe 
zakupna, w ynosi mniej więcej 40.

T abularnych  w łaścicieli w Galicyi 
j e s t  około 5000, k tó rzy  m ają tylko 
40 pow ażnych nabyw ców  na swój to ­
w ar. Rzecz ja sn a , iż jeże li nie w for 
m alnem  porozum ieniu, są oni przynaj 
m niej w m ilczącem , a cenę swoją tern 
ła tw iej p rzychodzi im  narzucić sp rz e ­
dającym , poniew aż ci o sta tn i nie po­
siadają  żadnej o rgan izacy i, ani żadnej 
pow agi handlow ej p rzez  siebie o b ra ­
nej, za k tórej w skazów kam i postępo­
w aliby.

Ilość konkuren tów  m iędzy nabyw ­
cami zm niejszy  się jeszcze, g d y  uw zglę 
dnim y, iż zak u p u ją  oni zboże przez 

ik  zw any oh „e inkauferów “, a jed en  
ak i ag en t j e s t  rów nocześnie pośredni­
kom k ilk u  m łynów . To sam o w ska- 
u je , iż pew ne ciche porozum ienie 
stn ie je  pom iędzy m łynam i, chociaż 

m oże bez żadnej w yraźnej umowy.
P rag n ąc  siły  nasze w walce konku­

rency jnej o cenę p rzynajm niej w czę 
ści zrów now ażyć ze siłą nabywców, 

usim y łączyć się i organizow ać. Po- 
aż  p roduktów  naszych k ierow ana być 
usi fachow ą rę k ą , k tó ra  wie, k iedy

i ile żądać m o ż n a , a k iedy zupełn ie  
w strzym ać się ze sprzedażą należy.

D otkliw iej jeszcze daje nam  się od­
czuć b rak  organizacyi handlow ej ro l­
n ików  p rzy  sprzedaży ty ch  produktów , 
k tó re  praw ie w yłącznie kupcom  i spe­
k u lan tom  zbyw am y. Główne m iejsce 
m iędzy nim i zajm uje odpasow y in 
w entarz, t. j. woły, a w szczególności 
św inie, o ile n ie są sprzedaw ane w prost 
rzeźnikom , sp iry tus, chmiel, groch, fa­
sola i koniczyna. Te p ro d u k ta  są w 
znacznej ilości z k ra ju  naszego w y­
wożone tak  do innych  kra jów  koron 
nyeh  państw a n a sz e g o , jak  i poza 
g ran ice  tegoż. Nabyw cy s to su ją  się 
praw ie w yłącznie do cen , ja k ie  mo' 
gą  osiągnąć poza granicam i naszego 
k ra ju .

W p rak ty ce  najw ięcej mam do czy 
n ien ia  z owocami strączkow ym i, p o ­
zwolę sobie więc k ilkom a słow y w y­
jaśn ić , iż położenie ro lników  p roduku­
jący ch  tow ar ten, nie je s t  do poza­
zdroszczenia. Z w y jątk iem  To w arzy • 
s tw a handlow ego, B anku rolniczego i 
tarnopolsk iej filii B anku h ipotecznego 
praw ie n ig d y  nie k o n trak tu jem y  w prost 
z kupcem . Znam y ty lko  pośredników , 
m ających po k i lk a s e t , a najw yżej 
dwa do trzech  tysięcy całego m a­
ją tk u .

K upują on i tow ar na zlecenie w ięk­
szych  firm  austryack ich , czeskich i 
zagranicznych. F irm y  te  boją się j e ­
dnak  pow ierzać im p ieniądze na za- 
kupno, a to tern bardziej, źe n ie zna 
jąc  po jedyńczych  producentów  g ali­
cyjskich, n ie m ogą m ieć pew ności, j a ­
k i tow ar d o s ta n ą ; p roducenci zaś na 
podstaw ie dosyć słusznych obaw  n ie 
w yda ją  tow aru  przed otrzym aniem  ca­
łej ceny  kupna. P ośredn icy  rad zą  so­
bie w ten  sposób, iż da ją  n ieznaczny  
zadatek z w łasnych  fnnduszów , a ter- 
m inatk i następn ie  zastaw iają  u k a p ita ­
listów  w yznan ia m ojżeszowego, k tó rzy  
każą sobie płacić kolosalny procent, 
bo często 24%  i w yżej. N om inalni 
płacą p rocen t ten  ci pośrednicy, rz e ­
czyw iście zaś producenci, k tó rzy  do­
s ta ją  o ty le  n iższą ceną.

Bardzo często zdarzy  się, iż tak i 
pośrednik  nie m ając żadnego zlecenia, 
mimo to tow  ir  kupuje. Znam tak i w y­
padek, iż człow iek, k torego  m ają tek  
cenniłbym  najw yżej na  2000 zł. z a k u ­
pił p roduk tów  m niej więcej na  22.000. 
K upuje on tow ar w nadziei, iż przed 
rozw iązaniem  in te re su  zna jdz ie  p raw ­
dziw ego kupca, g dy  jed n ak  om yli się 
w sw ych rachunkach  i cena spadnie, 
tow aru  odebrać n ie może. P roducent 
n ie chcąc niszczyć zupełn ie pośredni­
ka, k tó ry  przy dzisiejszych  stosunkach 
je s t  m u niezbędnie po trzebnym , spusz­
cza z ceny.

S tosunk i zb y tu  naszych owoców 
strączkow ych i t. zw. nasion  h an d lo ­
w ych są ja k  się z tego okazuje, j e ­
szcze znacznie gorsze, n iż handlu  
zbożem.

P opraw ić m ogłyby się ty lko  p rzez 
założenie spółki, k tó ra  w yszukiw ałaby 
najlepsze i n a jk o rzy stn ie jsze  m iejsca 
zb y tu  dla produktów  naszych, tak  w 
kraju , ja k  i po za g ran icam i tegoż.

N ietylko ceny naszych  produktów  
e ip o rto w y ch , lecz i cena ży ta  i psze­
n icy  zaw isłą je s t  od h and lu  św iato 
wego.

M łyny ka lk u lu ją  cenę podług  tego, 
ile k osztu je  zboże rosy jsk ie , w ęgier 
skie a naw et am erykańskie, k tó re  
sprow adzają lub sprow adzić mogą.

Położenie nasze zaw isłem  je s t  we 
w szystk ich  gałęziach produkcyi od 
handlu  św iatow ego; a gdy  w ciągnięci 
zostaliśm y w św iatow ą w alkę k o n k u ­
rency jną, pow inniśm y naszem i czy ­
nam i kierow ać n a  podstaw ie dokładnej 
znajom ości stosunków  handlu  tego. 
Rolnik pośw ięcając cały swój czas 
produkcyi, nie może te j wiadomości 
posiadać, n a tu ra ln y  bieg  rzeczy do­
m aga się, abyśm y w spólnem i siłam i 
sta ra li się osiągnąć to, czego każdy 
z nas z osobna zdziałać nie może.

T rudno każdem u z nas badać poło­
żenie targow e, w ybierzm y zatem  kil­
ku, do k tórych m ielibyśm y zaufanie, 
w łóżm y na nich obowiązek kierow a­
nia podażą produktów , tak  abyśm y 
w ystępow ali z n ią w ja k  najlepszej 
chw ili, i na korzystn ie jszym  targ u , 
a dajm y im za to  odpow iednie u trz y ­
m anie. Zdrow a zasada podziału  pracy 
dom aga się tego.

Poznanie dzisiejszego ta rg u  św ia­
towego trudnem  je s t  n iety lko  w sku­
tek jeg o  rozgałęzien ia, rozm iaru  i ro z ­
m aitości , lecz i p rzez dom inujący 
w pływ , ja k i w yw iera na  niego speku- 
lacya. P rzedm iotem  te j spekulaeyi n ie 
je s t  rzeczyw iste  zaofiarow anie an i rz e ­
czyw iste zapotrzebow anie, lecz p rzed ­
m iotem  je j  zysk, w ypływ ający  z ró­
żnicy cen. Celem każdego rzetelnego  
handlu  je s t  dążenie do ja k  n a jm n ie j­
szego w ahania się ceny, celem zaś tej 
spekulaeyi w yw ołanie ja k  najw iększych 
różnic.

P rodukt, od którego ceny zaw isłym  
je s t  los %  części ludności, tow ar, k tó ­
rego  produkcya norm alna i zdrow a je s t  
n iezbędnym  w arunkiem  siły  i egzy- 
stency i narodu  i państw a, s ta je  się 
kartą , k tó rą  n ieliczne g rono  speku lan ­
tów g ra  bakkara ta , nazw anego giełdą.

Spekulantom  giełdow ym  przyszło  
tern łatw iej wywołać bessę cen, albo­
wiem  ro ln ictw o  nasze osłabiło  w iele 
czynników .

Z adziw iająco szybkie rozszerzan ie 
się p rzestrzen i upraw nej w A m eryce 
i in n y ch  k ra jach  zam orskich, rozwój 
sieci kolejow ych w Rosyi i ta ry fy  dy- 
ferencyonalne obniżające nieproporoyo- 
naln ie  koszt tran sp o rtu  z dalekich 
trajów , m usiały  obniżyć znacznie ce­

nę naszych produktów  rolniczych. Na 
dow ód, ja k  bardzo  w zm ocniła konku- 
rencyę zag ran iczn ą  p o lity k a  taryfow a, 
oozwolę sobie przy toczyć k ilka  ja s k ra ­
w ych faktów . I  tak  np. tra n sp o r t j e ­
dnej to n n y  zboża z Nowego Jo rk u  do 
Iam burga k osztu je  10 m rk. 35 fen., 

a  zatem  m niej n iż z H usiatyna do

Lwowa, w ynoszący od w agona 72 zł. I wybudowaną została dobra szkoła ludowa, 
czy li 7 zł. 20 k r. od tonny . FrachtIwzniesiona wspaniała cerkiew idom gminny 
z Chicago do H am burga kosztu je  31 z aresztem
m rk. 67 fen.*) czy li 19 zł. a zatem  m niej 
niż z H u sia ty n a  do W iednia w ynoszą­
cy 21 zł. 20 ct.

Specyalnie naszem u ro ln ic tw u  n ie ­
rów nie w iększą szkodę w yrządzają ja s ­
kraw o dyferencyonalne ta ry fy  kolei ro ­
syjskich. Celem podniesien ia ro ln ic tw a 
w  g łębok iej i azyatyck iej Rosyi. zni 
żają one koszt przew ozu na znaczne 
p rzestrzen ie  do nadzw yczaj n isk iej 
skali. Za przeb ieg  p rzestrzen i od 1 do 
180 w iorst p łaci s ię  po 25 kopiejek , 
od w agonu i w iorsty . Od 181 do 980 
w iorst po 9 kopiejek, ponad 980 po 5 
kopiejek od wagonu i w iorsty . **)

Ł atw o pojąć, ja k  groźnym  konku­
ren tem  sta je  się dla nas p rz e z  ten  sy ­
stem  tary fow y produkcya ro lna  w 
głębokiej Rosyi, a to tem bardziej, iż 
zboże rosy jsk ie ko rzysta  ze znacznyoh 
refakcyi na naszych kolejach. T ran ­
sport jed n eg o  w agonu naszego zboża 
kosztu je  z H usiatyna do W iedn ia 212 zł. 
podczas gdy rosy jsk iego  189 zł. 21 ct.; 
a zatem  kupiec m oże dać za tow ar 
rosy jsk i idący do W iednia o 23 ct. na  
ce tnarze  m etr. więcej niż za nasze.

G iełda n ie ty lko  odźw ierciedla w szy­
stk ie  n ieko rzystne  w arunk i naszego 
handlu  zbożowego lecz i sam ą stanow i 
now y czynn ik  obniżenia cen. Ceny 
giełdow e n ie są w yrazem  ścisłym  sto ­
sunku podaży do popytu , choćby na­
wet z uw zględnieniem  w szystk ich  n ie ­
ko rzystnych  dla nas w arunków . F ik ­
cy jna  podaż i fikcy jny  popyt, oddalają 
je  barazo znacznie od ścisłości obra­
zu, i że u rządzen ia  giełdow e sp rzy ­
ja ją  bessie, g ie łda  s ta je  się w ięc w ro­
giem  rolnictw a.

W ielka część odpow iedzialności za 
dzisiejsze przesilen ie rolnicze spada 
na rząd y  europejskie , k tó re  n ie  o ta­
czają  ro ln ic tw a dosta teczną opieką 
przeciw  speku lac jom  giełdowym .

(C. d. n )

Honor chłopski
i  K u r jer lwowski-

Lwów d. 27 lipoa. 
A rcydem okratyozny organ, K u ryer  

Lwowski, ho łdu je  w idocznie zasadzie, 
że jeże li k toś je s t  chłopem , chociażby 
złożył na jp iękn ie jsze  dow ody ucz :i- 
wości, uzdo ln ien ia  i użyteczności w 
życiu pryw atnem  i publicznem , m ożna 
p iętnow ać go bezkarn ie  jak o  oszusta 
i złodzieja , bez zadaw ania sobie tru d u  
p rzekonan ia  się ze s tro n y  redakcy i, 
przed  w ydrukow aniem  obelgi, czy za ­
rz u t ten  rzeczyw iście j e s t  s łu szn y ?  
R edakcyi K uryera Lwowskiego w ydają 
się tak ie  ceregiele zupełn ie  zbyteczne- 
m i z chłopem , k tó ry  praw dopodobnie 
gaze t n ie  czy tu je . I  ta k  p rag n ąc  ugo­
dzić w n ienaw istnego  je j  z w iadom ych 
powodów prezesa Rady pow. lw ow ­
skiej p. D awida A braham ow icza i s e ­
k re ta rz a  tejże Rady pow iatow ej, Teo­
fila M erunowicza, dała sobie redakeya 
K uryera Lwowskiego podsunąć sążn iste  
dw a arty k u ły , w k tó ry ch  nap ię tnow a­
no zupełn ie  n iesłuszn ie w ójta z Le- 
sienic, Seńka Konewkę, jak o  ozłowie- 
ka, k tó ry  m ają tek  swój i znaczenie m a 
do zaw dzięczenia ty lko  nadużyciom , 
na  nrzędow em  stanow isku  naczeln ika 
gm iny  popełnianym , k tó re  jednakow oż 
W ydział Rady pow. lw ow skiej m asku­
je  ze w zględu n a  pro tekcyę, jak ie j 
pan Seńko Konewka m a użyczać jeg o  
kandydatom  p rzy  w yborach.

Otóż poseł Dawid A braham ow icz 
przesłał redakcy i K uryera Lwowskiego 
następu jące  sprostow anie oszczerstw , 
rzuconych  naj n iew inni ej w ś w iecie na 
w ó jta  z Lesienic, S eńka K onew kę:
Do Szanownej Redakcyi K uryera Lwow­

skiego w miejscu.
W numerach 197 i 198 K uryera Lwow­

skiego z d. 17 i 18 bm. opisane zostały 
w sposób właściwy temuż dziennikowi sto­
sunki gospodarstwa gminnego i kontroli 
Wydziałów powiatowych, do czego asumpt 
rzekomo dać miała sprawa naczelnika gmi­
ny w powiecie lwowskim Seńka Konewki.

Gdy oba te artykuły osnute zostały na 
tle znanych dążności K uryera Lwowskiego 
a przeto w treści swej wręcz niezgodne są 
z prawdą, przeto na mocy artykułu 19 
ustawy prasowej wzywam redakeyę K u ­
ryera Lwowskiego o umieszczenie następu­
jącego sprostowania:

I. Nie prawdą jest, jakoby wydział Ra­
dy powiatowej lwowskiej skargi wnoszone 
przeciwko Seńkowi Konewce naczelnikowi 
gminy z Lesienic bez bliższego zbadania na 
korzyść oskarżonego rozstrzygał, albowiem 
wniesione dwie skargi w r. 1892 i 1895 
przeciwko Seńkowi Konewce przez Andru 
cha Mychaluka i towarzyszy, były na miej-

V. Prawdą jest nareszcie, źe Seńko Ko­
newka, od czci przez K uryera Lwowskiego 
odsądzony, spełnia urzędowe obowiązki jak- 
najakuratniej i najenergiczniej, i własnej 
tylko zasłudze i pracy zawdzięcza, iż sześć 
razy wójtem przez gminę Lesienice został 
obrany.

Lwów, 24 lipcą 1896.
D awid Abrahamowicz 

prezes Rady powiatowej lwowskiej w. r.
Czy K uryer Livotvski um ieści to  

sprostow anie fa ta ln ie  kom prom itujące 
jeg o  poczucie spraw iedliw ości i n ie­
zbędną przezorność red ak cy ją  — skoro 
chodzi o sponiew ieranie w opin ii p u ­
b licznej — t y l k o  c h ł o p a ! . . .

KRONIKA.
Lwów d. 27. lipca.

Zapiski osobiste. Agendy prezydyum 
dyrekcyi tow. kred. ziemsk. w zastępstwie 
prez. Dembowskiego, który wyjechał do k ą­
piel, objął wioeprezes p. Stanisław Gniewosz. 
Referat egzekucyjny objął p. St. Żaba.

Mianowania. Ks. Maksymilian Kapko 
mianowany został rzeczywistym nauczycie­
lek  religii gr. kat. przy seminaryum nauczy- 
cielskiem w Przemyślu.

Ks. Mikołaj Mojżeszowicz, katecheta w 
szkole wydziałowej PP. Benedyktynek or­
miańskich, w uznaniu gorliwej pracy ka­
płańskiej i nauczycielskiej zamianowany zo­
stał kanonikiem honorowym kapituły or­
miańskiej we Lwowie.

Ministerstwo handlu zamianowało ukoń­
czonego słuchacza politechniki, Henryka Po- 
stera, prow. adjunktem budownictwa przy 
galic. dyrekcyi poczt.

Fakultet m edyczny we Lwowie. 
Przegląd lekarski pisze: „Dochodzą nas 
z Wiednia wcale niepomyślne wiadomości. 
Obsadzenie i otwarcie klinik ponoś odłożone 
na początek roku szkolnego 1897, a zatem 
medycy, którzy ebecnie ukończyli 4 półro­
cze, rozpoczną studya klinicznó nie w pół­
roczu VI, jak wymaga ustawa, lecz w VII, 
mając już tylko 4 półrocza na odbycie kli­
nik obowiązujących: wewnętrznej, chirur­
gicznej, okulistycznej, ginekologicznej i nie- 
obowiązujących lecz niezbędnych: pediatry­
cznej i skórnej z weneryczną. Oprócz nau­
czania klinicznego, na IV i V rok przypa­
dają wykłady z neurologii, medycyny sądo­
wej, psychiatryi, elektroterapii, dalej: teore­
tyczny wykład chirurgii i okulistyki, oraz 
ćwiczenia w operacyach chirurgicznych, gi­
nekologicznych, wziernikowaniu ocznem itd., 
cały ten materyał nie da się . wyczerpać 
w ciągu 4 półroczy i stać się może rzecz 
nieznana w dziejach uniwersyteckich, że do- 
ktorandzi będą zmuszeni albo przymusowo 
pozostawać na XI półrocze, albo też opu­
szczać wszechnicę z niedokładnem wykształ­
ceniem klinicznem: jedno i drugie jest dla 
nich krzywdą. Lecz gdzie leży przyczyna, 
źe ustawie uniwersyteckiej zadość na czas 
się nie czyni, a jednostkom wskutek wadli­
wego wykonywania tej, ustawy wyrządza się 
krzywdę? czyżby to było harpagoństwo 
skarbu państwowego, który w administrowa­
niu sprawami oświaty, co prawda, lubi po­
sługiwać się tego rodzaju spekulacyą.

My na to pytanie odpowiedzieć nie po­
trafimy, bo nie wiamy, czy komu danem 
było uchylić rąbek tej nieprzejrzystej zasło­
ny, za którą toczy się sprawa organizacyi 
wydziału lekarskiego we Lwowie. Ale na 
tem nie koniec : wszak już w październiku 
mają się rozpocząć wykłady z patologii o- 
gólnęj, anatomii patologicznej, farmakologii, 
a o mianowania profesorów na te katedry 
nic do tej pory nie słychać; rzecz prosta, 
źe medycy lwowscy, których ten stan rzeczy 
słusznie niepokoi, zamierzają rozpierzchnąć 
się na inne uniwersytety i stać się może 
rzecz osobliwa, że kiedy wreszcie rząd obsa­
dzi katedry, słuchacze nie obsadzą ławek.

W imię prawa raz należy położyć koniec 
temu nieprawidłowemu stanowi rzeczy, a środ­
kiem do tego celu jest jak najprędsze zamia­
nowanie profesorów tych przedmiotów, które 
już za dwa miesiące mają być wykładane, i 
tak z tych nowomianowanych, jak i do tej 
pory mianowanych profesorów, zawiązać Wy 
dział lekarski i jemu, jako kompetentnemu 
w sprawach nauczania lekarskiego, powie­
rzyć sprawę ostatecznego uzupełnienia wy 
działu lekarskiego wszechnicy lwowskiej.

Rada szkolna krajowa postanowiła od 
września bież. rokn udzielić nauczycielom IV 
klasy z patentem do szkół wydziałowych 
660 zł. rocznej płacy.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę­
dzie się we wtorek dnia 28. bm. o godzinie 

wieczorem.
Z n iedzieli. Pięknym był dzień wczo­

rajszy, jasny, pogodny i słoneczny, o, bardzo 
słoneczy. Od samego ranka płynął żar ogni­
sty z rozpalonej kuli niebieskiej, falami bez 
końca, ogarniał wszystko i w sobie topił. 
Podnosił rtęć w ciepłomierzu do 30 stopni, 
wlewał ołów w ręce i nogi ludzkie i zwie-schu w Lesienicach w obecności oskarżycieli 

i zebranej Rady gminej badane przez wy- rzęce, przygniatał mózgi niezwykłym cięża- 
dział powiatowy lwowski, a wskutek re -! rem, kamieniem usiadł na skrzydłach pla- 
kursu oskarżycieli i przez Wydział krajowy sish, nawet kwiaty i liście drzew chylił ku 
jako bezpodstawne uznane. ziemi. I od samego ranka do zmierzchu

II. Nieprawdą jest, jakoby doohodzenia chodzili ludzie po ulicach miasta jak senni, 
w sprawie Seńka Konewki przeprowadzał I jak lunatycy, zmęczeni każdą nawet nąjpo- 
wyłącznie sekretarz Rady powiatowej p. Te- apolitsza myślą. Dopiero kiedy zmierzch dobro-
ofii Merunowicz, albowiem do kontroli ra­
chunków gminnych, które stanowiły pod­
stawę oskarżenia, użyty był fachowy lustra­
tor rachunków gminnych.

III. Natomiast prawdą jest, że Seńko 
Konewka, wójt z Lesienic, o którym K u ­
ryer Lwowski nie zawahał się powiedzieć, 
jakoby on majątek i znaczenie swe zawdzię- 
ozał poparciu Rady powiatowej, wybrany 
został członkiem Rady powiatowej, i zasiadał 
w niej przez cztery kadeneye.

IV. Prawdą następnie jest, że tenże 
Seńko Konewka, sześć razy był wybieranym 
naczelnikiem w gminie Lesienice, i że pod­
czas urzędowania jego, drogi gminne w Le­
sienicach zawsze dobrze utrzymane były,

*) Schweder: „Die Klein-Bahnen im
Dienste der Landwirtschaftu.

**) Suligowski „Produkcye rolne i ta­
ryfy kolejowe.1* Warszawa Gebethner i Wolff 
1895. Str. 34.

czynny rozpostarł chłodną zasłonę nad świa­
tem, gwar powstał w licznych grupach męż­
czyzn i dzieci, wieńcem Lwów otaczających. 
Bawiono się w Lesienicach, Pasiekach, za 
Pohulanką, u Żelaznej Wody, u Zimnej Wo­
dy, w Brzuchowicach, Janowie, wszędzie 
gdzie tylko rosło parę drzew zapewniają­
cych cień miły i skąd nie można już było 
widzieć rozpalonych murów miejskich. Pó­
źnym dopiero wieczorem nastąpił powrót do 
domów.

Lw6w przybiera od czasu do czasu po­
zór miasta włoskiego. Włóczęgi różnego wie­
ku, żebracy zdrowi i chorzy, wogóle lazzaro- 
wi wałęsają się w pewnych porach roku po 
każd-j ulicy jak miasto długie i szerokie. 
Straż bezpieczeństwa dobrze wie o tem, że 
między tymi indywiduami dużo jest hultajów 
obok rzeczywistej biedoty i ze względu na 
tę ostatnią nie nagabuje i pierwszych. Po­
błażliwość policyi ściąga z pod miasta nawet 
z dalekich stron wszystkich, którzy żyją

przemysłem i litością cudzą, a kiedy liczba 
dobrowolnych czy mimowolnych pasorzytów 
dosięgnie już zbyt wysokiej cyfry, wtedy na­
stępuje reakeya.

Policyanci otrzymują surowe rozkazy, 
włóczęgi tuzinami wędrują codzień do wię­
zienia, odbywają przymusowe podróże do 
miejsca przynależności, Lwów się cokolwiek 
oczyszcza, mieszkańcy jego swobodniej oddy­
chają — a wyszupasowani włóczędzy opusz­
czają miejsca rodzinne, etapami powoli zbli­
żają się ku Lwowowi i za parę miesięcy 
znowu roją się ulice od nędzy i biedoty. 
Słowem istny przypływ i odpływ mętów 
społecznych, któremu winno złe ustawodaw­
stwo szupasowe i brak opieki nad ubo­
gimi.

Od kilku dni mieszkańcy Lwowa skwa­
rzą się w niesłychanych upałach, łykają 
kurz uliczny w takich dozach jakby to był 
eliksir wiecznego życia, wogóle pędzą żywot 
będący czemś pośrednim między stanem 
bułki chleba, którą piekarz w piec wstawił 
a żywotem skazańca, wysłanego do kopalni 
piasku — to też miło się dowiedzieć, że 
właśnie teraz nadeszła pora reakcyi policyi 
przeciw włóczęgom. W szeregu innych przy­
jemności zabraknie przynajmniej niedługo je­
dnej tj. widoku wyciągniętej na każdym ro­
gu a natrętnej dłoni żebraczej. We wszyst­
kie trudno jałmużnę wrzucać, a wrzucając 
tylko w niektóre, popiera się tylko włóczę­
gostwo.

Rnch robotniczy. Stolarze lwowscy 
odbyli wczoraj w sali ratuszowej zgroma­
dzenie, na którem po przemówieniu p. Ko­
złowskiego, uchwalono obniżenie czasu pracy 
o godzinę w ten sposób, że robota zamiast
0 7 wieczorem kończyć się ma o 6. Ponie­
waż na postanowienie to tylko niektórzy 
majstrowie się zgodzili, przeto wczorajsze 
zgromadzenie uchwaliło dalej, źe każdy ro­
botnik, któryby pracował po godz. 6 wie­
czorem, skazany będzie na grzywnę 50 ct. 
do funduszu emerytalnego stolarzy. Następ­
na część zebrania przeszła na omawianiu 
spraw politycznych, a między innymi oma­
wiano wybory z 5 kuryi.

Nietylko jednak stolarze zajmują się 
sprawą przyszłych wyborów z 6 kuryi. So- 
cyalistyczni przewódzcy wzywają plakatami 
robotników do tłumnego zgłaszania swych 
praw wyborczych w magistracie, a nawet 
zawiązał się już komitet przedwyborczy ce­
lem popierania kandydatury drukarza p. J. 
Hudeca.

Podobne komitety przedwyborcze z 5 
kuryi potworzyły się także w Przemyślu, 
Stanisławowie i Krakowie, gdzie kandyduje 
p. Daszyński.

Zmarli. Wanda Urbanowiczówna, b. 
artystka scen warszawskiej, krakowskiej, a 
ostatnio lwowskiej zmarła dnia 24 bm. we 
Lwowie.

Pożary, w  Stupkach, pow. Tarnopol, 
wybuchł dnia 21. pożar w zabudowaniach 
rolnika Iwana Tłumackiego, a płomienie 
przerzuciły się stąd ns zabudowania mie­
szkalne i gospodarskie Wojciecha Postoła; 
z kolei na obszarze dworskim spłonął dom 
mieszkalny z zabudowaniami gospodarskiemi 
Karola Wiśniewskiego i wreszcie padły pa­
stwą ognia: dom mieszkalny, dwie stajnie
1 gorzelnia na sąsiednim obszarze dworskim 
w Borkach wielkich, własności Michaliny hr. 
Baworowskiej.

Dwaj wspomniani gospodarze ponieśli 
szkodę około 1000 zł. (nieubezpieczoną); 
p. Wiśniewski —- 16.000 zł., hr. Baworow- 
ska — 25.000 zł. Wszystkie zabudowania 
na obszarach dworskich były ubezpieczone.

W Bojańcu (powiat Żółkiew) ogarnął 
w d. 22 bm. pożar 48 gospodarstw, a w tem 
około 300 budynków. Nie obeszło się tym 
razem bez trzech ofiar w ludziach. Zginęli: 
dziecko w kołysce, chłopak 13-letni i ko­
bieta, która z płonącego domu, ze skrzyni, 
pieniądze unieść usiłowała.

Kilka osób odniosło nadto większe lub 
mniejsze oparzenia, a żywy inwentarz nie 
wszędzie uratować zdołano. Straty są zna­
czne, na razie nie dały się obliczyć. Na 
czele komitetu ratunkowego stanęli: właści­
ciel wsi p. Artur Głogowski i miejscowy 
proboszcz ks. Michał Gruszkiewicz.

Oberwanie się chmury nawiedziło 
w dniu 23. bm. powiat brzeski. Wezbrane 
potoki zrządziły wielkie szkody zamulając 
pola, unosząc zboże i żywy inwentarz, zry­
wając mosty i niszcząc drogi. Między inne- 
mi nawiedzone zostały gminy: Niedźwiedzia, 
Doły, Łoniowy, Porąbk i Dębno, W Porąbce 
zabrała woda 6 budynków. Wielkie również 
spustoszenia wyrządził wylew rzeki Uszwicy 
w gminach: Uszew, Poręba i Okocim. Ko 
munikacya na gościńcu rządowym Brzesko- 
Wojnicz, była wskutek wystąpienia wody, 
na drodze krajowej zaś Brzesko-Gnojnik 
wskutek uszkodzenia mostu, przez dłuższy 
czas przerwana. Również i w gminach po 
łożonych nad Dunajcem, w okolicy Woj­
nicza, oberwanie chmury zrządziło znaczne

Ze Szczawnicy piszą: Dnia 21. b. m.
płynęło czterech studentów, bawiących chwi­
lowo w Szczawnicy, łódkami z Czerwonego 
Klasztoru Dunajcem przez Pieniny. Zdaje się, 
że wskutek nieostrożności przewodników wy­
wróciły się łódki na największym prądzie 
pod szczytem Sokolicy. Trzech studentów, 
znających sztukę pływania, zdołało Bię oca­
lić, czwarty, nazwiskiem Karol Neund, uczeń 
VII. klasy gimn. w Nowym Sączu, którego 
prawdopodobnie kurcz chwycił, mimo natych­
miastowej pomocy kolegów i przewoźników, 
utonął. Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto do­
piero po kilku godzinach i odwieziono nie­
szczęśliwym rodzicom.

Samobójstwa w armif. W Rzeszowie 
zastrzelił się dnia 22. bm. w koszarach sze­
regowiec 90. pp.

Ze Stanisławowa. Staraniem dyrekto­
ra ruchu p. Wierzbickiego, przyszła do sku­
tku pierwsza kolonia wakacyjna służby ko­
lejowej stanisławowskiej do Worochty. Kor­
pus, złożony z 36 dzieci płci obojga wyje­
chał 19. bm. do Worochty pod przewodni­
ctwem p. Wierzbickiego, a w obecności in­
spektora p. Baranowskiego ze Lwowa. W 
Worochcie poświęcono dwa dworki, przezna­
czone dla kolonistów.

Artystyczną w ycieczkę do zdrojo­
wisk krajowych urządza — jak w la­
tach poprzednich — lwowskie Tow. śpie­
wackie „Eclio“ pod kierownictwem swego

Józef Szymański artysta opery lwowskiej 
Antoni Biernacki, profesor gry na skrzypcach 
W drogę wyruszają „Echiści“ w dniu 31 
bm. i w przeciągu dni 12 urządzają kon- 
certa w następujących miejscowościach : Ry­
manów d 31. bm., Iwonicz d. 1. sierpnia, 
Nowy Sącz d. 2.ł Krynica d. 3, Szczawni­
ca d. 6, Zakopane d. 8, Rabka d. 10 sier­
pnia. Programy wszystkich koncertów skła­
dają się wyłącznie z utworów polskich kom­
pozytorów.

Węże morskie. W czasie kanikuły le­
tniej, pisma goniące za senzacyą lubią wy 
stępować ze strasznemi wiadomościami, uro- 
dzonemi w głowach przemysłowych panów — 
byle zainteresować publiczność. Upały już 
nastały, więc pierwsze wystąpiło małe ży­
dowskie pisemko, od niedawna wychodzące 
w Krakowie pt. Dziennik Krakowski i w 
numerze 168 z dnia 24 bm. zamieściło sen- 
zacyjną wiadomość, jakoby z menażeryi w 
Stanisławowie przed kilkoma dniami uciekły 
dwa wilki i hyena i że w Wyspie lubackiej 
wsi w powiecie bobreckim, pożarły troje 
dzieci, pozostawiąjąc tylko buciki i trochę 
kości; w całej okolicy panować ma z tego po­
wodu wielkie wzburzenie ; chłopi opuszczają 
żniwa i wybierają się z kosami i cepami na 
dzikie bestye.

Za tem malutkiem pisemkiem wystąpił 
odęty lenderbankowy Przegląd i całą po­
wyższą historyę o strasznych bestyach po­
wtórzył w nr. 172 jako swoją własną a pra­
wdziwą wiadomość.

Tymczasem organa urzędowe za pośred­
nictwem Gazety Lwowskiej oznajmiają, że 
poszukiwania najściślejsze przeprowadzone 
zostały i że cała ta okrutna historya jest 
czystą bajką.

Suspendowany burmistrz. Rząd za- 
suspendował burmistrza miasta Seretu, Kon­
stantego Wraubeka, a kierownictwo spraw 
gminnych poruczył zastępcy J. Beillowi. 
Przyczyna suspenzyi jest dość ciekawa : pro- 
kuratorya państwa zaskarżyła Wraubeka do 
sądu o oszczerstwo, rzekomo popełnione na 
nrzędnikach politycznych.

Domniemane samobójstwo. Dnia 
25 w Lineu nad brzegiem Dnnaju znalezio­
no surdut, kamizelkę, kapelusz i laskę. 
W kieszeniach prócz małej kwoty pieniężnej 
znajdowała się legitymacya Franciszka 
Tschek, sekretarza skarbowego z Czernio- 
wiec. Przypuszczać można, że Tschek szukał 
i znalazł dobrowolną śmierć w Dunaju.

W sprawie aresztowania w Toru­
niu Fahrina i szewca Albrechta, o czem 
donosił już telegram, dodajemy, że oprócz 
nich aresztowano jeszcze cztery inne osoby 
spokrewnione z nimi. Aresztowania dokonał 
komisarz kryminalny Tausch z Berlina, któ­
ry przybył do Torunia w towarzystwie kilku 
urzędników policyjnych, a którym byli pomo- 
cnymipolicyanci toruńscy. Bliższych wiadomo­
ści nie można dotąd zasięgnąć, ponieważ śledz­
two odbywa się w wielkiej tajemnicy. O ile je­
dnak sądzić można, chodzi w tym przypadku
0 szpiegostwo. Prawdopodobnie oskarżeni, 
którzy zbliżyli się zanadto do fortu, podej- 
rzliwem zachowaniem swem zwrócili na sie­
bie uwagę. Szewc Albrecht, który był da­
wniej woźnym sądowym, aresztowany został' 
w chwili, kiedy pociągiem z Grudziąca przy­
był na dworzec kolei w Toruniu.

Tajemnicze morderstwo. Przed kil­
kunastu dniami donosiliśmy o tajemniczem 
morderstwie popełnionem w Zoppotach na 
pewnym młodym człowieku, chorym na u- 
myśle, którego znaleziono w łóżku z prze- 
rzniętem gardłem. Jak wiadomo, podejrzenie 
padło na dozorczynię, pilnującą chorego, 
pannę Neumann, którą też przyaresztowano. 
Znajdowała się ona sama jedna przy cho­
rym owej nocy, kiedy spełnione zostało mor­
derstwo i absolutnie nic nie słyszała, gdyż 
pogrążona była we śnie. Najciekawszem z 
tego wszystkiego jest to, że wedle jej zezna­
nia obudziła się dopiero wtenczas, kiedy u- 
czuła ból skutkiem uderzenia jej gdy' spała.

Obecnie sprawa ta nabiera zupełnie inne­
go znaczenia, gdyż przyaresztowano w Kró­
lewcu wdowę po tajnym radcu sprawiedliwo 
ści Beerze, matkę owego młodego człowieka. 
Zauważyć jeszcze należy, źe pani Beer chcia­
ła swego czasu złożyć kaucyę za wypuszcze­
nie na wolność panny Neumann, na eo sąd 
jednak się nie zgodził.

Z Kowna. Gubernatorem kowieńskim 
w miejsce Klingenberga, zamianowanego gu­
bernatorem wiackim, — został gubernator 
wołyński, Suchodolski.

Celem zwalczania pijaństwa poczy­
nione zostały w Anglii próby, które dały 
pomyślny rezultat, a mianowicie urządzono 
szynkownie gminne w pobliżu Birmingham, 
w posiadłościach lorda Windsora pod Cardiff
1 pastora Roberta Mordaunt w Hampton 
Lucy. Ponieważ szynkownie te są w ten 
sposób administrowane, że kierownik nie ma 
żadnego interesu w tem, by goście dużo 
pili, a przeciwnie surowo jest odpowiedzialny 
za wypadki upicia się, przeto stwierdzono, 
iż urządzenie to wpływa bardzo pomyślnie 
na umoralnienie danych okręgów. Jakie zni­
szczenie szerzy alkoholizm, wykazuje dowo­
dnie następująca notatka zamieszczona w pi­
śmie „Prometheusu ; prof. Pellmann w Bon 
dowiódł, że pewna kobieta, nazwiskiem Ada- 
Jurde, urodzona w r. 1740, która była pi­
jaczką, złodziejką i włóczęgą, pozostawiła 
potomstwo złożone z 834 osób, a z tych 
709 było ściganych sądownie. Dzieci nie­
prawych było między nimi 106, żebraków 
ulicznych 142, utrzymujących się z stałej 
jałmużny 64, prostytutek 181, za przestęp­
stwa skazano 76 osób z tej rodziny, z tych 
7 za morderstwa. W przeciągu lat 75 pań­
stwo wydało na tę rodzinę w postaci zapo­
móg, kosztów więziennych, odszkodowania 
i t. p. sumę wynoszącą około 5 milionów 
marek.

Ostrożnie z trenami. Pomimo, że 
wszechwładna moda nie zaleca już zbyt dłu­
gich sukien, niejednokrotnie widzimy panie 
nasze, zamiatające trenami swemi choduiki 
uliczne. Aby wyjaśnić im, co z sobą z tych 
przechadzek do domu przynoszą, notujemy 
wiadomość, podaną przez pisma lekarskie, że 
jeden z bakteryologów new-yorskich, zba­
dawszy tren sukni pani, która przed 1 chwilą 
wróciła z przechadzki, znalazł w nim, oprócz 
znacznej ilości bakteryj niechorobotwńrczych, 
bakterye grypy, gruźlicy, czarnej krosty i 
błotnicy.

Katastrofy. Jak telegramy , donoszą, 
wczorajsza niedziela obfitowała w .przeróżne

dyrektora p. Jana Galla. Prócz członków 1 katastrofy. I tak z Paryża telegrafują, że 
„Echa“ biorą udział w tej wycieczce pp. I wczoraj szalała tam silna burza, wyrządziła
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ogromne szkody i zatopiła wiele piwnic. 
Wieża wodna dworca kolei lyońskiej runęła, 
druzgocąc część murów dworca, przyczem 
jedna mała dziewczyna zginęła.

Z Rzymu telegrafują o wielkim pożarze, 
który wybuchł wczoraj na dworcu central­
nym. Z trudem pożar ugaszono. Na miejsce 
katastrofy przybył król i ministrowie,

W Londynie najdziwniej się działo. W 
Hydeparku popołudniu miała się odbyć wiel­
ka manifestacya socyalistyczna. Zebrało się 
też parę tysięcy osób. Zaledwie jednak pierw­
szy mówca wystąpił na trybunę, zerwała się 
szalona burza, połączona z oberwaniem się 
chmzr. Zebrani w popłochu uciekali do do­
mu i w kilkanaście minut park był pusty. 
Równocześnie prawie jednak i burza już u- 
stała i w godzinę potem panowała najśli­
czniejsza pogoda.

Mimo woli aktorowie. Na przedsta­
wieniu „Walkiry“ Wagnera w ostatni czwar­
tek w paryskiej operze zdarzył się mały, ale 
nieprzewidziany wypadek. W drugim akcie, 
podczas gdy Zygmunt trzyma w objęciach 
omdlałą Zyglindę, spostrzeżono z amfiteatru 
jakiegoś człowieka w niebieskiej bluzie, 
wychodzącego z po za malowanej skały na 
scenę i biegnącego co sił na przeciwległą 
jej stronę. Anglicy, których było najwięcej 
na przedstawieniu, sądzili, że to Hundning, 
który podpatrywał wiarołomną parę, ale p. 
Gaillard nie dał się zwieść. Poznał w blu- 
zowcu jednego z maszynistów, który zabłą­
dził na scenę wybiegł więc z loży i skazał 
winnego ua odpowiednią karę.

Zdarzenie to przypomniało Paryżanom 
podobny wypadek, który zaszedł przed paru 
miesiącami w Wielkiej Operze, a który, wta­
jemniczeni do dziś dnia z uśmiechem zado­
wolenia powtarzają. Było to podczas „Ham­
leta". Właśnie zaczął się akt pogrzebu. Na­
gie ukazał się na scenie człowiek, ubrany 
wedle wzoru ostatniej mody. Czarny salono­
wy surdut, czarny cylinder, biała krawatka. 
Doszedł do środka sceny i dopiero tam spo­
strzegł pomyłkę swoją, oglądnął się z po- 
mięszaniem w około, zrobił kilka niepe­
wnych kroków i ostatecznie nie wiedział, co 
z sobą począć. Przed sobą miał dekoracyę, 
przedstawiającą nagrobek, mniej więcej me- 
ter wysoki. Reżyser, statyści, aktorzy, sto­
jący po obu stronach sceny za kulisami, zna­
kami i gestami dawali czarnemu panu do 
zrozumienia, że powinien się ukryć za na­
grobkiem. Usłuchał, skurczył się i ukrył 
się za dekoracyę. Na nieizczęście ten akt 
„Hamleta" jest bardzo długi. Czarny pan do­
stał kurczów. Zrobił taką minę, jakby chciał 
powstać i jakby tylko czekał na odpowiednią 
chwilę, aby umknąć. Skoro tylko podniósł 
głowę, wołano do niego przytłumionym gło­
sem : „nie ruszaj się pan! — będziesz pan 
cicho siedział!" P. Gaillard zawołał: „Uspo­
koi się ten idyota raz czy nie?* Więc za­
hukany idyota na nowo przykucnął za deko- 
racyą. Nakoniec przecież skończył się długi 
akt i idyota mógł z westchnieniem ulgi wy- 
leśó z ukrycia. Dyrektor wpadł nań z krzy­
kiem i hałasem, ale nagle gniew jego zmie­
nił się w zakłopotanie bez granic. Czarnym 
panem był — minister sprawiedliwości.

Oryginalny zwyczaj panuje w No­
wym Jorku podczas upalnych, pogodnych 
wieczorów letnich. W wieczory takie właści­
ciel kamienicy zasiada bez surduta w klatce 
schodowej, od wschodu, pali fajkę, zapija 
piwo, a rodzina zajmuje miejsce dokoła nie­
go i toczy się gawęda; lokatorzy zajmują 
zachodnią część tejże klatki schodowej; tu 
sąsiadki oddają sobie nawet wizyty. W li­
cznie zamieszkałych wielkich domach, gdzie 
wszyscy lokatorzy nie mogą się pomieścić 
na schodach, używany jest w tym celu dach, 
gdzie w wygodnych negliżach przesiadują 
ludzie do późnej nocy, a nawet sypiają na 
odpowiednich mteracach. W ostatnich latach 
lepiej uposażone rodziny zaniechały zupełnie 
wysiadywania na schodach i wpadły na 
myśl urządzania sobie ogrodów na dachach. 
Za tym przykładem poszli i przedsiębiorcy 
rozrywek publicznych, a ogrody na dachu 
Casino i Madison Sąuare Garden, gdzie od­
bywają się koncerty i różne widowiska, są 
nader licznie zwiedzane przez publiczność.

Zaślnbiny księżniczki Maud odbyły 
się w dniu 23. bm. we wspaniale udekoro­
wanej kaplicy pałacu Buckingam w Londy­
nie. Ściany jej były pokryte draperyami ze 
szkarłatnego aksamitu, obramowanego zło­
tem, zawieszono obrazy religijne przeważnie 
szkoły włoskiej. Ponieważ kaplica może za­
ledwie pomieścić 250 osób, dla reszty gości 
zaproszonych, mniej dostojnych w przyległym 
salonie ustawiono krzesła. Ołtarz ubrany był 
pięknie kwiatami. Orszakowi weselnemu przy­
glądały się tłumy na ulicach. Było trzy 
odrębne orszaki, przybyłe z Marlborough 
House. W pierwszym jechał o 11 */* oblubie­
niec z braćmi swymi ks. ks. Chrystyanem i 
Haroldem duńskimi z eskortą lejbgwardyi. 
W kwadrans potem z Marlborongh House 
wyruszyła księżna Walii z córką swą księ­
żniczką Wiktoryą i synową księżną Yorku. 
O dwunastej wyjechała księżniczka Maud z 
ojcem, w otoczeniu pułku przybocznej gwar- 
dyi konnej (Horse Guards). Oblubienicę po 
przybyciu jej do Buckingham Pałace zapro­
wadzono galeryą krytą do kaplicy. Królowa 
nie znajdowała się w orszaku, przybyła od- 
razu wewnętrznem przejściem do kaplicy i 
tam oczekiwała oblubieńców. Do ołtarza pro­
wadził pannę młodą ojciec i ośm drużek 
(które już wymienialiśmy poprzednio). Pana
młodego   jego ojciec i bracia. Orkiestra
grenadyerów gwardyi podczas przejścia przez 
kryty korytarz grała marsz weselny, w ka­
plicy śpiewały chóry. Ślubu udzielił arcy­
biskup Canterbery w otoczeniu innych do­
stojników kościoła anglikańskiego oraz kape­
lana z Marlborough House. Po ślubie utwo­
rzył się jeden orszak i podążył do sali ja­
dalnej, gdzie zastawione było śniadanie. Tra­
dycyjny tort weselny był jeszcze większy, 
niż dla księżny Fife. Ważył 130 funtów i 
składał się z trzech kondygnacyj; wysokość 
jego wynosiła 4 stóp 6 cali. Przybrany był 
białemi i różowemi kwiatami i ustawiony na 
srebrnym piedestale z alegorycznemi rzeźbami. 
Książe Walii wznosił toasty: za państwa
młodych, za królowę, za królewską parę 
duńską; zaś następca tronu duńskiego — za 
księstwo Walii. Po śniadaniu państwo mło­
dzi w galery i obrazów przyjmowali powinszo­

wania. W rzędzie gości znajdowali się wszy­
scy członkowie rodziny angielskiej (oprócz 
księżny Beatryczy Battenberskiej), rodzice i 
rodzeństwo pana młodego, ciało dyploma­
tyczne, ministrowie. Wśród zaproszonych był 
także Gladstone z żoną. O 2J/a państwo 
młodzi z rodzicami swemi w otoczeniu gwar­
dyi konnej wyruszyli do Marlborough Hou­
se, po drodze ustawione było wojsko. Z 
Towru londyńskiego dawano salwy arma­
tnie. Ulice St. Jannes i Piccadilly były ude­
korowane wspaniale. Na masztach powiewa­
ły barwy angielskie i duńskie — czerwone 
i białe. W rezydencyi ksjęstwa Walii San- 
dringham wyprawiony był obiad dla fer- 
merów.

Dwa wypadki zdarzyły się w przeddzień 
ślubu; gdy królowa opuszczała zamek wind- 
sorski, udając się do Buckingham Pałace, 
spłoszyły się konie w ekwipażu, wiozącym 
służbę indyjską, stangret spadł z kozła, je­
den z Indyan został wyrzucony na ziemię, 
lecz obaj tylko się potłukli i mogli jechać 
dalej.

Wieczorem tegoż dnia, gdy królowa znaj­
dowała się już w pałacu, wszczął się w nim 
ogień. Zaczęły płonąć firanki od strony 
Mail, lecz ugasiła je szybko policya i od­
dział piechoty gwardyjskiej, trzymającej straż 
w pałacu. Gdy sikawki nadjechały z Chel­
sea, ogień już był stłumiony, spaliły się tyl­
ko firanki i okiennice. Zapruszyła ogień 
przez nieuwagę jedna z dam dworu następ­
czyni tronu duńskiej, która wyszła, zosta­
wiając zapalon- świecę na otwartym oknie, 
niedaleko i  ^nki. O wypadku mieszkańcy 
pałacu dowiedzieli się dopiero, gdy płomie­
nie stłumiono. Królowej nie powiedziano o 
tern wcale.

Zgubiono. P. Włodzimierz Gniewosz 
ze Złotego Potoka zgubił akcyę Banku po­
znańskiego nr. 0585 i jedną akcyę cukro- 
warni w Przeworsku. Przestrzegając przed 
nabywaniem tych walorów, prosi p. Gnie­
wosz P. T. o łaskawe zawiadomienie go, w 
razie spotkania się z zagubionemi papierami.

Rcpcrtoar teatralny. Dziś w ponie­
działek nie będzie podstawienia.

We wtorek „Lolo“ (Bebe).
We środę „Ojciec jakich mało“.
Zakład kąpielowy p. Ferdynanda 

Grossa przy ul. Asademickiej 1. 8 wraz z 
kamienicą frontową przeszedł wczoraj na 
właśność spółki, w skład której wchodzą pp. 
Józef i Franciszek Wczelakowie, Jan Szulc, 
Ferdynand Gross i Aleksander Milski, re­
daktor Śmigusa. Nowi właściciele zamierza­
ją nakładem kilkudziesięciu tysięcy cały za 
kład kąpielowy z gruntu przerobić, rozsze 
rzyć go, zastosować go do najwybredniej­
szych gustów publiczności i uczynić go ta­
kim, aby w niczem nie ustępował pierwszo­
rzędnym tego ro<J*aju zakładom zagranicznym 
Będą wprowadzone wszelkie ulepszenia, a w 
celu zapoznania się z zagranicznymi zakła­
dami kąpielowymi jedeu ze wspólników wy­
jeżdża za granicę. Spólnicy zawezwali kilka 
firm obcych i zagranicznych do przedłożenia 
planów i kosztorysów rekonstrukcyi. Życzy­
my spółce powodzenia, a cieszy nas, że za­
kład objęła spółka polska i że nie przeszedł 
on, jak to niestety w ostatuich czasach cią­
gle się dzieje — w ręce żydowskie.

Hotel Metropole, jeden z największym 
komfortem urządzonych hoteli lwowskich, 
przeszedł na własność znanego chlubnie 
przemysłowca p. Krzysztofa Janowicza, który 
równocześnie wystąpił ze spółki prowadzącej 
hotel Imperial. P. Janowicz będzie odtąd 
hotel Metropole sam administrował, a to daje 
gwarancyę, że hotel ten w dobrym tonie i 
uczciwie prowadzonym będzie. Informowali- 
liśmy się na miejscu o cenach w nowym 
hotelu p. Janowicza i przekonaliśmy się, że 
są owe stosunkowo najtańsze we Lwowie. 
Jako nowość wprowadził p. Janowicz, iż za 
usługę nic nie liczy. Spodziewamy się, że 
publiczność i nadal popierać będzie usiłowa­
nia p. Janowicza, a my przesyłamy m u : 
Szczęść Boże!

U l  jako k p e l e  nosow e: bardzo zdrowy.

Przestąp iw szy  w tow arzystw ie dam- 
skiem  próg  pierw szej choćby z 11 sal 
m ieszczących w sobie w yroby tkackie
i przyodziew ki (B ek leidungsindustrie) 
n a  w ystaw ie przem ysłow ej w Berlinie, 
jestem  pew ny, że p rzed  zam knięciem  
pałacu stąd  n ie w yjdziesz. Sw oją d ro ­
gą trudno  w inić tow arzyszkę, że nie 
może napa trzyć się do sy ta  jedw abi, 
welwetów, pluszów, aksam itów , lub 
choćby płócienek i sukna o n a jro z­
m aitszych w zorach, że w raz z se tka­
mi swych siostrzyczek ciśnie się, m i­
mo 30° R., do paw ilonów tak ich  k ró ­
lów mody berlińskiej, ja k  H ertzog, 
Gerson itp . A ju ż  i sam nie oprzesz 
się z pew nością chętce, zresztą  n iena­
gannej, przekonania się naocznie, j a ­
kie postępy poczyniła m oda w ciągu 
ostatn iej se tk i la t i z zajęciem  p rze­
suwać się będziesz krok za krokiem , 
inaczej z pow odu natłoku  niepodobna, 
przed 115 fig u ram i, przyodzianem i w 
stro je  z la t 1796—1896. Bo też jak że  
ciekawe uw agi n asuw ają  się p rzy  oglą­
daniu  paw ilonu, stw orzonego z pobudki 
przew odniczącego g rupy  II,

Rok 1796, m oda ściśle a la  d irecto i- 
re, d ługie w ym iary  g ó ru ją  tak w za­
rysach  kibici kobiecej, ja k  w strojach 
dzieci n aw e t; ale ju ż  w tym że roku 
zw ycięża k ró tka  talia , p ierw szy  zapęd 
do w ysunięcia m om entu p lastycznego 
w stro ju  kobiecym  na plan pierw szy. 
Incroyable ze swą ni to  rzym ską, n i 
to g recką tun iką , n ieraz aż nadto  lek­
k ą , podtrzym uje te  zapędy. Wobec 
zw rócenia głównej uw agi na biust, 
zapom ina moda o efektach barw y, 
mało troszczy się o suknię, k tó ra  s ta ­
je  się coraz su tszą i k ró tszą , aż do

odsłonienia w s tą ż e k , biegnących od 
trzew iczków  krzyżow em  w iązaniem  w 
górę. W roku  1811 m am y już  stroje, 
znane z M adame Sans-Gene. W 10 la t 
potem  w raca d ługa ta lia  na dobre, a 
w roku 1828 p rzy jm u ją  się na  pew ien 
czas rękaw y oufiaste, w skrzeszone w 
dzisiejszej m odzie, by  niebaw em  prze­
rzucić się w d rugą ostateczność, t. zw. 
S ch inkenarm el, rozszerzające się od 
łokcia. Zwolna rów now aga w w ym ia­
rach  sukni i s tan ik a  w ra c a ; naw et 
przed  końcem  połow y bieżącego w ie­
ku p rzy jm uje się princesse’a. Ba! ale 
od czegóż krynolina?!

R ozpanoszą się ten  po tw ór aż do 
roku  1867, w k tórym  tu ż  przed  swą 
zag ładą dosięga, niem ożliw ych rozm ia­
rów . O dtąd z m ałym  w yjątk iem  m ody 
cul de Paris (1872) w raca natu ralność 
w zew nętrznym  w yglądzie Strojów  
kobiecych i m om ent kolorystyczny, 
k tó ry  aż do połow y w ieku naszego 
ograniczał się n a  kom binacyi paru  
zasadniczych, zysku je  coraz w iększe 
znaczenie. W racają te raz  w biegu 25 
la t kolejno po sobie poprzednie mody, 
ja k  obcisłe ubran ia , tu n ik i i t. d. aż 
do naszego fin de siecle, w k tó rym  
barw ność dosięgła szczytu, pozw alając 
ta lii ukryć się w swobodnej bluzce. 
Gdyby k to  chciał dokładnie p rzestu - 
dyować osta tn i w iek mody, ja k  go tu  
zobrazow ano, m usiałby też  zw rócić 
baczniejszą uw agę na fryzury , kape­
lusze i inne p rzybory . Mnie i chęci i 
zrozum ienia b rak  d la tych  zabytków  
przeszłości, często śm iesznych i po- 
czw arnych. W stro ju  m ęskim  też ró ­
w nolegle zaznacza się postęp  od dzi­
wactw , krępu jących  ruchy , aż do w y­
gody i lekkości dzisiejszej. Idą frak i 
za frakam i, k ró tsze  i dłuższe, surdu ty , 
żak ie ty  (od 1860 r.). p łaszcze po k o st­
ki, obcisły stró j zm ienia się z w orko­
w atym , szyja tonie zrazu  w „faterm er- 
d erze ,“ to znów  dusi się w szaliku, 
trzew ik i odnoszą stopniow o zw ycięstw o 
nad  butam i.

A kapelusze m ęskie ! Toż to weso­
ła  k o lek cy a ! Niski cy linderek  otw iera 
szereg, pobiją go z czasem  k lak  trój'- 
k ą tny , w okresie restau racy i panu je  
znów  cy linder i to  n ienorm aln ie  w y­
soki i szeroki, po różnych m etam or­
fozach m usi cy linder zrzec się jedy- 
now ładztw a, zadow olić w yznaczonym  
sobie zakresem  w ładzy i nag inać do 
kaprysów  form y, zm iennej ciągle.

Paw ilon dziejów  m ody posiada też 
piętno, na k tó rem  co tydzień  zm ienia 
ją  przedm ioty  konfekcyi dam skiej i 
dziecięcej, stosow nie do w ym agań mo­
dy. Ach, p rzep raszam ! zam iast odw ró­
cić uw agę od tej zm ory żonkosiów, 
dolewam , w idzę tylko oliwy do ognia. 
A więc ju ż  sza, ani pisnę o tych  św ie­
cidełkach, kapeluszach, k tó re, k to  wie, 
czy n ie  częściej służą do zakrycia  
brzydk ie j praw dy, niż do podniesie­
n ia  ponętnej. Na ucho m ógłbym  ci 
naw et łaskawco, je ź li  potrzeba, pow ie­
dzieć, co m i tak  pesym istyczne w yra­
zy podsuw a. Ale n ie chcę sów posy­
łać do Aten, an i spotkać się z p ioru- 
nu jącym  w zrokiem  przedstaw icielek  
„p iękn ie jszej"  połow y rodzaju  lu d z­
kiego. Z astrzedz się jed n ak  muszę, że 
do rzędu  argum entów  m ych n ie na­
leży w ystaw a pew nego fryzyera , k tó ry  
m iędzy perliczkam i kobiecem i w y sta ­
w ił też  jed n ą  z e ty k ie tą : F ur Mdd- 
chcn, Export nach Galizienu.

Ostatnie wiadomości.
P etersbursk i Praicit. W iestnik  ogła­

sza : G ubernator kow ieński K lingen- 
berg , został m ianow any gubernato rem  
wiackim .

P etersbu rsk i koresponden t Koln. 
Zty  zapew nia, źe je ś li Rosya zm ieniła 
swoje postępow ania wobec T urcyi, s ta ­
ło się sku tk iem  osobistego w dania się 
cara, k tó ry  m iał pow iedzieć do ks. 
Łobanow a: „T urcya chce nas podobno 
wywieść w pole. Nie m ogę i nie chcę 
dopuszczać, aby się dalej działy  ok ru ­
cieństw a, ażby ostatn i chrześcijańsk i 
poddany T urcyi został w yrżnięty . 
T rzeba raz  z tern skończyć. T urcya 
nie skąpiła p rzyrzeczeń  ; czas już , aby 
bądź cobądź w ykonane zostały ."

Grecya w spiera pow stańców  k re teń - 
skich n a  tak  szerokie ro z m ia ry , iż 
Porta oświadczyła m ocarstw om , że je ­
żeli dalej p o trw a  w alka, ona za to od­
pow iedzia lną być nie może, dopóki na­
pływ  ochotników , b ron i i am unicyi z 
Grer.yi nie ustan ie.

W edle doniesienia F rnid llttu  z Rzy­
mu, o trzym ał W atykan telegram , że 
m isya pap ieska m sgr. M akarego p rzy ­
była do H araru  i ras Makonem z wiel- 
k iem i honoram i ją  p rzy ją ł. M isya za­
pew ne z końcem  lipca przybędzie do 
Ababy, rezydencyi M enelika. W edług 
doniesień pism  w łoskich Menelik miał 
ośw iadczyć, źe jeńców  w ypuści za 0- 
kupem , ale dopiero po zaw arciu  po­
koju  i podpisaniu go p rzez  kró la 
H um berta .

T E L E G R A M Y .
Petersburg d. 27. lipca. 

Urzędowo donoszą, źe p ięć ro sy j­
skich okrę tów  w ojennych, m iędzy te- 
m i dw a w ielkie pancern ik i w łączone 
zostały  do rosy jsk ie j eskadry  m orza 
Śródziem nego, i pod rozkazam i k o n tr­

adm irała  Andrejew a tam  odpłyną. Do 
1. s ie rpn ia  będą w K ronsztadzie zu ­
pełn ie  gotow e do w yruszenia.

Jak  słychać, w ezw ał rząd  rosyjski 
Japon ię  energicznie, aby z Korei u s tą ­
piła.

Koburg d. 27. lipca.
W p ią tek  p rzyby ł tu  z K arlsbadu 

książę bu łgarsk i n a  w czorajszą ro ­
cznicę śm ierci swego ojca. Na dzisiej- 
szem nabożeństw ie żałobnem  w ko­
ściele katolickim  n ie  będzie. K siążę uda 
się s tąd  w prost do Sofii, dokąd p rzybę­
dzie także księżna. R ozterki w gabinecie 
w ym agają jeg o  obecności. Na zaprosi- 
n y  su łtan a  udadzą się oboje księstw o 
we w rześn iu  do K onstantynopola.

Berlin d. 27 lipca.
Podczas gdy w olnom yślne d z ien n i­

k i p rzedstaw iają  w ypadki w L ille jak o  
w ybuch ansy do Niemiec, inne całkiem  
inaczej się zap a tru ją . „W zam kniętej 
szczelnie sali posiedzeń — pisze P o st— 
m ogą się harm on ijn ie  zgrom adzić p ięk ­
ne dusze francuskiej i niem ieckiej d e ­
mo kracyi socyalnej ; ale u pub licznoś­
ci, k tó ra  się n ie ideą bezojezyźnianą, 
ale ideą p a try o ty zm u  narodow ego k ie­
ru je , panow ie L iebknecht i S inger 
a rcy m izem ą odegrali rolę. Pojaw ienie 
się ich n a  ulicy dało sygnał do silne­
go w ybuchu oburzenia ludności. D ziw ­
na to  ig raszk a  losu! W łaśnie ichm ość 
rzecznicy  stro n n ic tw a, k tó re  całe kapie 
od m iru  i pob ra tan ia  ludów, p rzy czy ­
n ia ją  się swemi postępkam i do z a tru ­
cia stosunków  m iędzynarodow ych".

„In te llek tua lnym i spraw cam i w ybu­
chu ansy do Niemców, są w łaśnie „to­
w arzysze", k tó rzy  ty lko  o ty le  są 
Niemcami, że niem ieckie nazw iska n o ­
szą. Oni w iedzieli, że obecność ich w 
Lille będzie prow okacyą dla p a try o ­
tyzm u francuskiego, ale w łaśnie d la­
tego  chcieli się tam  produkow ać, aby 
się potem  m ódz p rzedstaw iać jak o  n ie­
w inne ofiary p rzew ro tnych  m achina- 
cyj rząd u

Berlin d. 27. lipca.
B eri. Tageblatt d o n o s i: P rezy d en t 

W enezueli, jen e ra ł Crespo w ydał po­
w szechną am nestyę dla w ięźniów  i 
w ydaleńców  politycznych . Dowodzi to, 
że znow u panuje pokój w całej W e­
nezueli. W enezuelski m in is te r robót 
publicznych P ruzual S erra  p rzy b y ł do 
B erlina, aby zakończyć rokow ania z 
bankiem  D iscontogesellschaft w zglę­
dem  pożyczki 50 m ilionów  franków . 
Do porozum ienia jed n ak  nie doszło, 
i m in iste r uda się tem i duiam i w w a­
żnej m isyi po litycznej do Londynu.

Paryż d. 27. lipca.
P rzy  pośw ięceniu pom nika Ju liu sza  

F erry  przem aw iał m iędzy innym i tak ­
że m in ister spraw  zag ran icznych  Ha- 
no taux  i tak  w yraził się w swej m o­
wie : F rancya, zapraszając w szystk ie
n aro d y  n a  w ystaw ę 1900 r., dała do­
wód, iż poświęcić się chce pokojowi. 
F ran cy a  w iern ie  strzeże  pokoju.

P a ry ż  d. 27. lipca.
Z w y jątk iem  dzienników  socyali- 

stycznych  i radykalnych  w szystk ie 
inne n iezm iern ie  się rad u ją  z nauczki, 
ja k ą  ludność i studenci w Lille dali 
kolektyw istom .

P a ry ż  d. 27. lipca.
Z oburzeniem  p rzy ję to  tu ta j w iado­

mość, że socyaliści w L ille n aw et na 
oficerów się rzucali. Fctite. Bepubliąue 
radykalna woła, że gdyby  L iebknecht 
zasiadał na praw icy, a n ie na  lew icy 
ra jch s tag u  niem ieckiego, by liby  go 
m ieszczanie lillscy  zapew ne m ile p rzy  
ję li. Autcritć  pow iada: „W pograni- 
cznem  m ieście francusk iem  zap row a­
dzono stan  oblężenia, poniew aż m er 
deputow anem u niem ieckiem u w jazd  
tryum falny  um ożliw ił. Nie w ahał się 
w yw ołać w ojny domowej. Co do mów, 
tw ierdzen ia  . delegatów  n iem ieck ich  są 
czystym  kłam em . Tylko w ary a t może 
zwać m iędzy narodow cam i soeyali s ty ­
cznym i ludzi, k tó rzy  w ra jch stag u  o- 
św iadczyli, źe w razie w ojny pom a­
szeru ją  przeciw  braci francusk iej."

R zym  d. 27 lipca.
Skonsta tow anem  je s t  na  pew ne, żo 

z U recyi ciągle i całkiem  jaw n ie  od­
p ływ ają ok rę ty  z ochotn ikam i, bronią 
i am unicyą dla pow stańców  kre teń  
skich, jak o teź  znow u św ieże oddziały 
ochotn ików  greckich  w padają do T u r­
cyi. Jak  słychać, polega Grecya na 
Rosy i.

G otuje się tu  pow szechny s tre jk  
urzędników  i służby  kolejow ej.

Konstantynopol d. 27. lipca.
W kołach am basaaorskioh dowie­

dziano się, że znow u przem ycono zn a ­
czne zapasy m ateryałów  w ojennych 
dla pow stańców  k re teńsk ich , i że te 
dostaw y praw ie w yłącznie pochodzą 
z Grecyi.

Londyn d. 27. lipca.
Jak  z Buluwayo d. 22 bm. donoszą 

M atabelowie z roli obronnej p rzecho­
dzą w zaczepną i w poniedzia łek  u- 
derzy li n a  obóz k ap itan a  L aing  pod

góram i M atoppo. L aing odparł ich i 
90 tru p em  położył, ale i sam ogrom ne 
poniósł s tra ty  w b iałych  i w ojsku  kra- 
jow em .

W edle te leg ram u  A frican  Beview  
okazało się, że n a  zdobycie gór M atop­
po trzeba będzie 20.000 w ojska. Zam ie­
rzono p rzeto  osaczyć M atabelów ła ń ­
cuchem  portów , odciąć im  dowóz i za ­
głodzić. S tra ty , jak ie  w  ludziach, ko ­
n iach i m ułach poniosły  kolum ny je n e ­
ra ła  C orrington  i k ap itan a  Laing, w  
żadnej n ie  s to ją  proporcyi do rezu lta ­
tów  osiągniętych . Tubylcy w alczyli z 
w ielką odw agą i en e rg ią  i w idocznie 
ro sną w otuchę.

Londyn d. 27 lipca. 
D aily News donoszą z K o n stan ty ­

nopola, że A bdulla-basza p rzy b y ł tam  
z K rety.

Sanct Louis d. 27. lipca. 
S tronn ictw o  populistów  zam iano­

wało B ryana swoim  kandydatem  na 
p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych.

Bruksela d. 27. lipca. 
W ynik w czorajszych  w yborów  pro- 

w incyonalnych jeszcze n ie j e s t  w ia­
dom y. W alka p rzedw yborcza by ła  z a ­
cięta. W M ontegnee przyszło  do w ie l­
kich zaburzeń . Socyaliści pokaleczyli 
proboszcza i k ilku  przyw ódców  k a to ­
lick ich  nożam i. Ź andarm erya p rzy w ró ­
ciła spokój i w ielu w ichrzycieli a re ­
sztow ała.

Nowy Jork p. 27 lipca.
Z D enver (w stan ie  Colorado) do­

noszą : W okolicach M orrison i Gol-
den-C ity  szalał strasz liw y  orkan. Po­
w yryw ał drzew a, zbu rzy ł lin ie  ko le­
jow e i spowodował p o w ó d ź , k tó ra  
wiele m ostów  u n io s ła ; w iele ludzi 
po tonęło.

lenderbank i 2 5 3  2 5 ,  koleje państw ow e 
3 6 1 T 2 ,  elbethal 2 7 4 * 5 0 . akcye ty to n io ­
we 1 5 8 — , a lp iny  80*20 , losy tu reck ie  
51*31 , unionbanki 2 9 2  5 0 , rub le  1 2 7 * — .

Wiedeń d 27. lipca.
Ważniejsze zmiany kursów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:
18. lipea 27. lipca. 

Renta papierowa . . 101*80 101*65
Austryaeka renta koronowa . 101-15 101*15
Renta srebrna . . . 101*80 10170
Renta złota . . , 12i-50 123*70
4 pre. węg. renta złota . 123 60 122*55
Wąg. renta koronowa . . 99*55 99 50
Anglobanki . . . 157*50 15fi*35
W ęg. Bank kred. . 390 — 390 50
Zakład kredyt. . . 363*75 362*25
Bank związk. . . 268*50 267*75
Austr. węg. Bank . . 978*— 977*—
Unionbanku . . . 289*50 292*50
Austr. zakład kred. ziemsk. . 449*— 450*—
Landerbanki . . . 253*50 254 —
Alpiny . . . .  80*30 80*70
Nordbany . . 3400*— 3400* —
Austr. kolei półuocno-zachod. . 271*— 270*—
Kolej doliny Laby . . 275*25 274*25
Kolej państw. . . . 362*75 360*50
Kolej połud. . . . 103*— 103*—
Marki papierowe . . 58 80 58*72V2

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 27. lipea.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

! pszenica na jesień 6*57 — 6*68
1 pszenica na wrosnę 6*90 — 6*97
żyto na jesień 5*57 — 5*70

i owies na jesień 5*53 -  5*">9
. kuk .rudza na lipiec-sierpień 3*95 — 4*08
■ kun* udza na wrzes.-paźdz. 3*99 — 4*20
■ rze na sierpień-wrzesień 16*65 — 11*70

Dział ekonomiczny.
— Wina jagodowe są często w Niem­

czech w użyciu pod nazwą Beerweine nie- 
tylko dla zdrowych, ale i chorych w celu 
pokrzepienia i podniecenia apetytu. U nas, 
gdzie się nie wyrabia wina, lecz musi być 
sprowadzane i to najczęściej podrobione i 
zdrowiu szkodliwe, można je sporządzać ła ­
two z jagód (porzeczek, borówek, czernic 
itp.) według wypróbowanych przepisów, ja ­
kie np. podaje książka „Kuchnia higieniczna* 
E. Jaworskiej. Wina wyrabiaue według po­
wyższej metody zwanej szwajcarską w ni- 
czem nie ustępują winom gronowym, a przy- 
tem są bardzo tanie, gdyż np. koszta fabry- 
kacyi 1 litra wina wynoszą: porzeczkowego 
18, borówkowego 15, czernicowego 10 ct., 
w miarę tego jak jagody, które właśnie 
w obecnej porze najlepsze wino wydają, — 
sa droższe lub tańsze.

Wiadomości giełdowe
— Wiedeń d. 27. lipca. (T elegram  

Gaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  363 37, węg. zakład 
kredytow y 391*—, anglobanki 156*50,

i— — — — —— ——

•,/,» tc rubi-rtę redakcja nie odpowiada.)

j Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 14 65 p. Met. — sowie seLwnrze, welsse 
und farbige H en n eb erg -S eid e  von 35 kr. bis fl. 
14*60 p. Met. — glatt, gestreift, kairiert, gernu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 yersch. Quat. und 
2U00 verseh. Farben, Dessins etc.), porto- und 
steuerfrei ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Schweiz.

. Seiden-f&brikeD & • Heimeberg (k. u.Hofl.) ZDricll

i Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni KrokiewiczI
\ mieszka obecnie K opernika 16, I I  p.

Wychowawczy zakład dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
Janowskiej 1. 42, prowadzony przez Siostry 
Felieyanki, przyjmuje za opłatą panienki od 

.lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, 
które ma na miejscu, a równocześnie uczy 

j wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń­
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży­
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je albo w kierunku 
praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, pra­
niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
domowem; albo posyłać wychowanki do 
szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż­
szych rozciągając nad niemi troskliwą opie­
kę. Lekcyj muzyki i języka francuskiego 
panienki tam umieszczone mogą także po ■ 
bierać. Bliższych szczegółów można zasię­
gnąć u przełożonej tego zakładu.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 3l) pokoi od 1 września. Pożąda­
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (ccas środkowo-europejski).

1'oeiągi przychodzą do Lwowa 
posioeszne | osobowe S t a c y e Pociągi odehodzą ze Lwowa 

pospieszne | osobowe
1-80 5 1 0 __ 8*? 5 6*55 9 3 0 Z Berlina . . . . _
1 30 8-45 5 1 0 8 55 6 55 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2*50 11*00 4 4C 9*55 6*45
5 10 — — 8*55 9 30

65*5
Z W a r s z a w y .................................. 8-40 11 0 0 4 40 __ 6*45

5 1 0
Z Muszyny-Kryniey yia Tarnów 8*40 1100 4 4 0
Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 11*00

8-45 8*55 9 3 0
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

6 55 via Przemyśl .............................
Z Chabówki via Tarnów lub

6 4 5

5 1 0 1*30 R zeszó w ......................................... 11*00 9*55
— — 6 5 5 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11*00 4 4 0
— 1*30 8*45 — 9*30 Z Rawy v'a Jarosław . . . .  

ZMezó Laborcz, Pesztu,via Prze­
2*50 — 4 4 0

— — 8-45 8*55 9 30 myśl ............................................. 44C 6 4 5
— 130 — 8 5 5 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9*55 6 4 5
— Z Ławocznego. Pesztu, Munkaeza
— 1210 8 * - - przez S try j’.................................. 5*22 7 2 2
— Z Hrebenowa od ,0/7 do 3,/s na
— — l;o i S t r y j .................................. .....  . 9*35
— 12*10 8 - 1*51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9*35 7*22
— 1010 8 — 1 51 L Chyrowa via Stryj . . . .( 5 2 2 9-35 7*2212 10 8*— 151 Z atanisławowa v ii  Stryj .

Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berbotnetliu, Kadowiee,

9 5 5 — Kimpolungu, Bukar. i Jass . 6 10

2*01
Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.

2 4 5— Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

6 1 9
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna

10*25(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28-
Radowiec, Kimpolungu, Jass

— i Bukaresztu (każd. poniedz.) 10*15
—

8*15
Z Sokala i Jarosł, \v i , via Rawa

5*45 ruska ............................................. 9 15 7*05
— 5*45 Z B e ł ż c a ........................................ W'15 —

218 9 5 0 7*42
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

9*484*45 P o d z a m c z e ..................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

6*14 2*25 . 1112
2*34 1005 805 5 1 0 dworz. główny .......................

Z Brzuehowie od •/, do J6/c i
6*— 2*11 9*30 1045

■ 8*03
8*26

od ,5/8 do % ............................
Z Brzuehowie od S6/„ do ,ł /8 •

3*20

— Do Brzuehowie od '/s do c/» : 1*20

7*50

1*10
5*28

748
8*54

w ś w i ę t a ..................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w .............................................
Do Janowa od '/6 do 1£,/„ i od

do 3% .........................................
Janów od *% do 31/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­

1*20
3*20

9*45
3*00

3*00
9*45

1*32

8-55
6*25

dzi ze Lwowa ....................... 1*05
Do Zimnej wody od ijb do c/9 w

niedzieli- i święta . . . . 1*32

Uwaga ; Godziny drukowane grubemi liczbami o.naezają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T izeciego Maja 1. 3. 
( Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnyeh, dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowyeh 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
ezas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

£
p o l e

M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3 (otok Banku hipotecznego).
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Ubezpieczenia
budynków , ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

irbezpieczenia
ziem iopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
iycia człowieka we w szelkich kom- 
binacyach, przyjm uje dla Krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela w yczerpują­
cych inform acyj upow ażniony do 

tego przez tą  insty tucyą

Dr. Wysław Mlowski
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

KLATKI
cynowane druciane
od złr 1-30 w ró­
żnych wielkościach 
i cenach, z oszkle­
niem w około od 
złr. 3'50. Baseniki 
do Kąpieli do kla­
tek po 40 i 60 et. 

.óika zolazne składane po złi. 5-80, Łóż- 
ka zwykłe żelazne lakierowane on zł. 13 —. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnie 

[żelazne i z marmurowym wierzchem. Wir- 
zadła na suknie stojąee od złr. 5 50. Po- 

stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w naiwiększyn. wyborze

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 752.1

Lwów, plac M aryacki 1. 9.
lOsobny magazyn mebli ielaznyeh na I. p.

Doświadczone sekreta
smażenia

r t

Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

R e& tanracyę Ł jp p erta , w  R y n k u  E lż b ie ty
naprzeciw P u ł a c u  N o w e g o  Y o r k u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

l a l T l ^ P Y  T O R B Y  z urządzeniem i 
A . U  T  I I 1  bez, P L A ID Y , B E R K I po­
wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 

wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plae H alieki 1. 3.

1 Uboczny zarobek 1
■ 150--2G0 złr. miesięcznie dla osób 1  
I  każdego stanu, któreby chciały się za- B  
|  jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 1  
|  losów. Oferty" do : i iptstadtische q  
I  Wechselstuben- Gesellschaft ADLER & I  

Comp., Budapest. sosafi
mmmmii zatoionr w r. 1871. m m m m i

IF  A S Y  ogniotrwałe z znakomitej fabryki 
K  Nr. 0 0«/* 1 2  3 

złr. 75-—, 85- ■, 115-—, 125-— 155 — 
poleea Piotr Chrząstowski, dandel żelazny 
wo Lwowie, plac" Kapitulny i (naprzeciw 
katedry). B u l i o n

wieży, parą gotowany, przew/borny, po 
.niżonych eenaeh złr. 5'—, 6-—, 7'50; dla 
horyeh z samego drobiu i dzikiego ptae- 
wa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany.

J A K Ł » D  F R O T E R SK I Bednarskiego, 
Mi ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje za 1 
mówienia tak w miejscu jak też na pro­
w incji zaprawiania podłóg woskiem kau- 
ezokowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładDy połysk daje. N ie  używa się szczo­
tek, tylko suknem się wyciera. 475

K o n f i t u r y
/t kg. 36 et., kandyzowane owoce V, kg. 
U ct. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
. kg. 5 z ł. Powidła 5 kg. f.„neo zł. 1 40 . 
Szynki 1 vg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 

kg. 1 4 0 . Gospodarstwo domowe La.uez, 
ooczta Latacz. 116

T K T K O L IO A T O R SK IE  R O B O T l wy-
-*■ konuje porządnie i tanio M u n d ,  u lica! 
Kochanowskiego i. 1 ,  dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

P R E M IO W A N E  medalami tutki Niemc- 
»  jowskiego są wszędzie do nabycia p A n  17 T I  mycia powta

U n JJ J.V 1 p o  80 c t . s z t u k a  
* y

poleea handil 7919

l  ierkiewicza ve Lwowie.

P IE R Ś C IO N K I w łosienne, wyrób ręczny 
■ b rięźnia stanu z r. 1863—4 ,  jako 
pamiątkowe, wyobrażające kajdany, które 
wyrabiający dźwigał onego cza su , są do 
nabycia w trzech handlach W go p. L u ­
d w iga , a przeważnie ul. H alicka 14, ale 
tylko do 1 sierpnia ponieważ ten, który je 
w yrabia, opuszcza Lwów dla poratowania 
zdrowia straconego przy moskiewskiej ta- 
ezy, a dziś traeąey resztę s ił  przy mozol­
nej pracy. 201 D a r l e h e n

r o u  500 fl. a u f w i i r t s  M s  znm  
lo c h s te n  B o t r a g e  a ! s  P e r s o n a l  
T e d i t  c o u l a n t  u n d  d isc re ? ; be- 
< o rg t A g e n tu r  B t / d a j t e s t , P o s t ­
ra c h  107. 8187

TBfgi a  s !;are 1 now® 3 prze- Wm/ n  daJ'e najtaniej

H M I l  I  E“"»™'”<’r ,ISASl mr̂  15! I., Salzthergasse 3.

F l o r e n t y n y  i  W a n d y
Wydanie czwarte

obejmuje: 8192!

JTaukę smażenia malin
leśnych i ogrodowych,

DosKonałe konfitury z ananasów
Berberysu — Głogu — Brzoskwiń — Mo­

rel — Wiśni — Poziomek itp.

Smażenie melonów i kawonów
W szelkie Kompoty i Konserwy

Jedyny sposób robienia doskonałych

J L  d >  ■ »  O
z wszelkich owo-ów.

Znakomity sposób suszenia owoców 
na patyczkach i t. d.

B ud ap eszt. B u d a p eszt.

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu urzekizom poczt. 56 ct. 

wysyła franeo Drukarnia nar. . St. Maniac­
kiego i Spółki, Lwów, Hotel Żorża.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k u . E lż b ie ty  N r. 27. 8094

Codziennie wielki koncert kapeli wojskowej. — W stęp  wolny.

C/l

T io -lia n . I D ą /to r o -w s ls i
we L w ow ie, u lica  T ea tra lna  1. 7 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion". 

Zegarki k ie sz o rk o w a  z ło te , srebrne, stalowe, n i­
klowe oraz pendułowe francusk., jakotoż budziki.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące 
do m alow ania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wo­
zów, b ry o zek , tarantasów  i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38. 7974

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

l J j L Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 d o s t a r c z a

WzoFi i cenniki
gratis i franeo.

J. L . B A Y l R ' -
jtgt (|. k o i . i x

Zakład przemysło- 
wy dla 

druków 1 papieru.

35 o d z n a c z e ń , m ied zy  k tó rcm i 14 d y ­
plomów, lionorow y jh  i 18 z ło ty c h  m e ­
dali L iczn e  św ia d ec tw u  p ierw szy ch  

m ed. zn a k o m ito śc i.

Nowonarodzone dzieci
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci

w sposób najraeyonalniejszy. Puszhi na pró- 
; bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 

także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala^dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 

1 składu głównego: 8020

F .  B e r l y a t e
| Wien Stadt, Naglergasse 1.
j suka we wsiystKicl apteKach i drogueryacli.
I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mleka dla dzieci 50 ct.

1 WedJe świadectwa dyrektora dolno-aust. 
krajów, domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono antentyeznie, iż od zaprowa­
dzenia w Austryi w r. 1S72 tejże mączki, 
pomogła ona znakomi.de w 84 wypadkach 
dzieciom , które ssać nie umiały lub z po- 

I wodu choroby nie mogły, a tem samem 
! zmniejszyła śmiertelność. Przez cały sze- 
j reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 

a od lat 80 cieszy się powodzeniem na ca- 
i łym  kontynencie, to też N estle’go mączka 
| dla dzl. et nie jest nikomu nieznaną.

m  u u c s n s

n i e t t i i i o i i j  na punkcie jakości i czystości, to w a r p i e n r a j  próby
poleca e. I  nprz. Raflnerya spirytusu

j. a. mm  wskieóó E
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097 p

P o c z tę  5 -k ilo w e  p o s y łk i o p o jem n o śc i 5 l i t r .

Z n a k o m i t y  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ł/a flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do Każdej staeyl kolejowej 

poleca handel 7167

[ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p la e  M aryaekl 7.

Pracownia s i l i l i  i
o raz  nauka kroju  angielskiego

(dypl. Dczenica prof. Schacka)

FRANCISZKI BUMEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 ulica Kręta.

Założony w  roku 18-43.

C A R Ł  E U H N  &  C o
’W X X t M .

Pióra „Lohengrin“ z grawirowanym wspaniałym

' 5
as

łabędziem ; 2  
tia>. 
o -

m bardao silne pióra „Magnum-Bonum", nadzwyczaj trwałe, popielate, 
g  w paezkaeh tuzinowych.

;2  Nr. 358. Pióra 
° -  „Hercules'1 
£

RWdBtEŚT7EW5> 
CARL KUHN4C5Ś

nie do zużyeia, do ciągłego pisania, popielate.

nadzwyczaj sil- o  
ne, prawie =r

ai
03

nium, bardzo kończaste, o  
koloru aluminium. ^  

o
Be nabyć a we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru. p"

■« Hr. 554 EF Al., t. zw, 
§£ Damskie Pióra Alumi- 
e

it 1 1  Lw ow ieS ili  taaiytowsl jilim  w im
poleca na sezon je s ie n n y  z gw arancyą  sk ładników

mączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo­
nowy, żużle Thomasa, kainit etc.

Biuro p rzy  ulicy Akademickiej I. 5. —  Cenniki na żądanie w ysyła m y odwrotnie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|u ASYGHATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3tt A S TS JA TY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/*0/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. Miaja 1 8 9 0  p o  4°/o

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. M t y r e k c r a .

ZMt IH M T 0 W 1 C Z
we j wowle u lica  Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L R f c S H I C Z B
J  « . » ł o  t o :

M ydło b ed źw in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mona nnskórnyiu , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i uksam itną miękkość . . . — •25

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przetsiw opaleniu, pryszczy 
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piego i zgru­
bieniu naskórka . . . . . . .

M ydło  k am fo ro w e  — uśm ierza swędzenie i pieczenie skó- 
usuwa yyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło  k am fo ro w o -s ia rh o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

Myd,vo k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t myć ręce, 
tw a rz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celen za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło k a rb o lo w o  - piaskowe do mycia rąk dla pp.’ leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreolinow e zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikztnia —  kawałek . * -

Mydło siarkowe z wteikiem powodzeniem uźyw» się do 
zniszczenia pryszcz;, i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkoTio-smołowe. —  Mydło to składa się z 4.0% 
smoły ą 10%  siarki, prseważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-glicerynow e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dzi>gciu), je s t pod każdym względem je - 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło de użycia codziennego 
je s t przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem usu 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t e : pia- 
gów, pL m  wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e 

M ydło sm o ło w e zawiera 4 0 %  smoły (dziegciu); w-, 
pryspeze, liszaj*,, wszelkie tysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek 

M ydło  storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . -

M ydło  tym olowe zawie. a, 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

*25 j 
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•50

M f n  m ^ B u r a i

■ 1. M ajątek  z iem sk i, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego
218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. l?su, 15 m iuut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bsrdzo dob.. n s ta rie . Cena 80.000 
złr. z inwentarzem  (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn.
36.000 zł.

2. M ajątek  z ie m s k i ,  puwiat Mosciska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
246C złr.

3. M ajątek  z ie m s n i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszarn , z tego 30 m. ł ą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe,  2 stodoły, młocarnia z k iera tem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem  żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek  ziem ski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m »li, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
r< rany o 15 pokojach, kryty blachą budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Ceni 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, ‘/a mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in ­
centego Balabana I Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

J A N

J A R Z Y N A
ju b ile r  i  z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleea swój' bogato zaopa- * 2 ^  

trzony skład jg-L*
wyrobów jubilerskich w

złotych i irebrnyeh 
po najtańszych 

eenaeh.

I Ważne dla dworów.
Siaty do suszenia chmielu z bardzo 
silnej a równej przędzy, własnegr wy­
robu, po cenach bardzo niskich poleea

WŁADYSŁAW GONET
w  K o r c z y n i e .  8878 

Próbki odwr. pocztą darmo i opłatnie.

Emerytowany

filolog

poszukuje lekcyi
w domu obyw atelskim  w miejscu 
lub n a  wsi. B liższa wiadomość 
w księgarn i Paw ła S tarzyka , we 
Lwowie, E y n ek  1. 1 4 , lub Ł ycza­
kow ska 39 d, drzw i 4. 8167

poleca firma nandlowa

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

U w a g a . Całe beczki oddaje flrma franco 
każdej’ stacyi koiejowoj i bukowińskiej.

W zory anonsów
dla w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu , i w skazów ki co do w yboru odpo­
w iednich dzienników  i  pism, dostarcza bezpłatn ie E kspedycya anon­

sów R udolf Mossc, W iedeń, I. Seilerst&tte 2.

Fod zasiewy ozime poleca
Galicyjs. akcyjne Towarzystwo handlowe

we Lw ow ie ul Jagiellońska I. 3
pierwszorzędnej jakości N f A W O Z Y  S Z T U C Z N E  jak o to : 
mączki k o s tn e , superfosfaty kostne i m inera lne , żużle T hom asa i 
kain it, z gw arancyą składników  co do ilości i jakości. R ozbiór che­

m iczny bezpłatny. 8192

o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o  o o o o o oo
8
8
8oooo
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8oo

Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handlu.
C. k. uprz. rafinerya

mim,faDryla n ,  r o s ilis ó i. l i l i ir ó w  i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakób Spreoher i  Spł.
poleca

2 S T . A .

najlepszej jakości rektyfikowany spirytus
99  B o n g o u t “ .

Składy w m ieście :
u lica  H alicka 1. 1 i  u lica  K opern ika  1. 9.

Na prowincję wysyła fabryka spirytus poeztą w blaszaukaeh pięcio- 
Jitrowych wagi do 5 kilogr.

OOOOOOOOOO o o o o  o o  o o o o o o o o o

Towarzystwo Mmm M f t i  we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjm uje w kładki oszczędności
oprocentow ując takow e po

o  ssj
7506

£ > °

i udziela swym członkom kredy tu  za m iernym  procentem .
_____________ Dyrelecya.

ZAKOPANE
W illa Korvinóvka

położona vr les ie  przy n licy  Z am oysk iego , v is-ń -v is w illi  
„Wanda"; w y sta w a  słoneczna, w idok  na G iewont.

Mieszkania ^familijne i dla osób pojedyńezyeh z kompletnem wygodnom 
urzą' -eniem , pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , luebniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozowr i lnb bez t/eh że —  di wynajęcia na sezon letni od 1. lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę.

Biiższyeh wiadomości ndz .a właśeiciolka w illi B ron isław a Kossa­
kow ska w Zakopanem, w illa Korwinowha. 8071

♦ W W ł  t t  ł t t W  ł ł  ł ł  H ł ł f
aisnlor wymiany

u. i  en mit. aicijno fiaiii Mmm
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , n ie licząc  

żadnej p row izji.
Jako dobrą I pewną Jokaoyę poleca:

4‘|»% Hwy hipoteczne  
5% lilsty hipoteczne premiowane 
4*U lis ty  hipoteczne koronowe 
4% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4-/i°/» listy  Banku krajowego 
4%  lis ty  Banku krajowego 
5% ohligacye kom unalne Rankn krajowego 
4%°/» pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5 %  pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/*°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4% %  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% w ęgierskie obllgaeye Indem nizacyjne

które to papiery jzkoteż i wszelkie renty  austryackie i wę- 
gierekie K aator wymiany Banku hiDoteezaego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po eenaeh najkorzyctniejeaych,
Uwaga:Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P  T 

kupuj ąeye*1 wszelkie wylosowane, a Już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za go tów kę, bez wszelldege 
po trąeen ia , zas zam iejscow e ,  jodynei za potrąceniem rzeczywistych
KOSZ tO W*

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
ark jszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

*
*
*
♦
♦
+1 ^  1 zuKuoitj au p u u Y t) ULI, zia nwoikuw, nlUfu attHl pOllOSl g
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii PiiJera i Spółki,
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